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Koszta pacyfikacyi ;hin.
Wniesione przez rząd niemiecki w parla­

mencie przedłożenie o kosztach wyprawy chiń­
skie] wywołało w całych Niemczech niemiłe 
zdumienie, gdyż cyfra wydatków, poczynionych 
na tę ekspedycyę, wydaje się wszystkim bar­
dzo wysoką i wzbudza oDawy, że skoro począ­
tek awantury chińskiej taką masę pieniędzy 
kosztuje, to ileż jeszcze wydać przyjdzie zanim 
ona się skończy, a w zamian za te szalone 
wydatki, Niemcy prócz laurów militarnych 
wątpliwej wartości, właściwie żadnej Lomp m- 
saty spodzi swać się nie mogą, gdyż wszelkie 
zdoDycze terytoryalne są z góry wykluczone 
Wiadomo, że w przedłożeniu swem domaga się 
rząd ber] i iski od parlamentu dodatkowego za­
twierdzenia wydatków wojennych na sumę 152 
milionów marek, czyli okrągło 180 milionów 
koron Lwią część tej sumy pocnłonęły koszta 
transportu wojsk do Chin. W  ogóle we wszyst­
kich wojnach ostatnich koszta transportu od­
grywają pierwszorzędną rolę, a jednak w obec­
nej ekspedycyi niemieckiej do Chin są one 
naiwyższe. .ingMa wydała dotychczas na woj­
nę w Transwaalu około 70 milionów funtów 
szterlmgów czyli 840 milionów złr. w której 
to sumie zawarta jest już opłata za przewóz 
wojsk z powrotem do domu, po skończonej 
wo me. Stosunkowo zatem są koszta transportu 
wojsk angielskich znacznie tańsze, jeżeli ssę 
zważy, że Niemcy wysłały do Chin tylko 18 
tysięcy ludzi a Angl.a do Transwaalu ów mi ć 
miliona i to nie tylko z Anglii, ale aż z tak 
dalekich kolonii, jak Kanada, Australia i Indye. 
Wszelako transport wojsk memieckich do Chin 
już z tego względu jest kosztowniejszy, że o- 
kręty wiozące te wojska, musiały przepłynąć 
kanał Sueski, za którego przebycie wszystkie 
bezwarunkowo okręty, a więc i wojenne mu­
szą opłacać barazo wysoką taryfę. Podczas 
ostatniej wojny hiszpańsko-amerykańskiej mu­
siała np. niewń lka nota hiszpańska, wysłana 
do Filipinów a następnie z drogi telegraficznie 
odwołana, by bronie wrzekomo zagrożonych 
wybrzeży hiszpańskich, zapłacić prawie m lion 
koron za dwukrotne przepłynięcie kanału »Suez- 
kiego Należytość kańaiową pobiera się od o- 
kre! ów, bez względu ua to, w jakim celu prze­
pływają kanał Suezki i bez względu na to, czy 
płyną z ładunkiem, czy bez niego, a wysokość 
tej należytości zależy od pojemności okrętu, 
tj od tego, jaki ładunek może zmieścić się na 
aanym okręcie, przyczem przyjęto za podstawę, 
że jedna tonna (100^ kilogramów) ładunku, 
za jmie przestrzeń 100 sześciennych stóp an- 
gielfki h , czyli 2S8/ 100 metra sześciennego 
■ ‘ orócz kosztów transportu ogromną rolę od­
grywają w ekspedycyi chińskiej także koszta 
wyżywienia wojska w obcym kraju o kilka 
tysięcy mil od ojczyzny, a i te koszta są o-

gromue. To też jakkolwiek suma 152 milionów 
marek, wydana na wysłanie 18.OCH) żołnierzy 
niemieckich do Chin, wyd-je się sama przez 
się bardzo wielką, przesadzoną ona nie jest, 
przeciwnie ludzie, znający stosunki, przepowia­
dają, że nie wystarczy ona nawet w tym razie, 
gdyby nie zaszły żadne nieprzewidziane wy­
padki, wymagające wysyłki dalszych niemiec­
kich oddziałów wojskowych i że z początkiem 
przyszłego roku będzie rząd niemiecki zmu­
szony domagać się nowych kredytów.

Tonieważ o podwyższeniu podatków nie 
może być nawet mowy, przeto zamierza rząd 
niemiecki pokryć koszta ekspedycyi chii skiej 
przez zaciągnięcie nowej pożyczki. Nie licząc 
wydatku na amortyzacyę, samo oprocentowa­
niu takiej pożyczki wymagać będzie corocznie 
sumy przeszło 5 milionów marek. Aby nie zra­
żać ludności zapowiada rzad, że i ten ciężar 
oprocentowania nowej pożyczki nie wywoła ża­
dnego podwyższenia podatków lub innych o- 
płat, lecz znajdzie pokrycie w naturalnym 
przyroście dochodów państwowych Ozy co 
przewidywanie się sprawdzi, w to na razie nie 
wchodzimy, idz’ e nam tylko o poda me bodaj 
w przybliżeniu wysokości kosztów, jnkie po­
ciągnie za sobą jacyfikacya Chi u.

A  zatem N iemcy w najkorzystniejszym 
razie, gdyby ani o grosz nie przekroczyli prze­
dłożonego parlamentowi rachunku, wydadzą 
180 milionów koron. Znacznie większe wy­
datki będzie miała Rosya, bo chociaż koszta 
transportu jej wojsk, wysyłanych przeważnie 
drogą lądową z Syberyi, są nierównie mniej­
sze, ale za to zaangażowała ona w CUnach 
nie 18, ale przeszło 60 tysięcy żołnierzy, to 
też koszta wyżywienia wojsk rosyjskich są 
kilka razy większe. Anglia wysłała do Chin 
północnych 15 tysięcy wojska, a Lilka tysięcy 
do południowych iPo k-lka tysięcy wysłały tak­
że 1'rancya, Stany Zjednoczone i "Włochy —  
Japonia zaś ma w Chinach cały korpus na 
stopie wojennej. Każdy dzień utrzymania ta­
kie i masy wojska w Chinach, kosztuje Lilka 
milionów, to też każde z mocarstw, zamięsza- 
nych w kwestyą chińską z wyjątkiem chyba 
Austro-Węgier i może "Włoch, które to pań­
stwa tylko z małymi oddziałami sa zaangażo­
wane, nie będzi“ w możności pokryć kosztów 
swego udziału w pacyfikacyi Chin z bieżących 
dochodów, lecz wszystkie będą musiały odwo­
łać się do kredytu publicznego. Mówią wpraw­
dzie, że Chiny będą zniewolone zwrócić mo­
carstwom koszta pacyfikacyi i podaią nawet 
cyfrę tego odszkodowania na 600 milionów 
taelów, czyli na 1080 milionów złotych, gdyż 
jeden tael ma 1 zł. 80 ct. Czy jednak mocar­
stwa otrzymają od Chin tę sumę, to dopiero 
kwestya dość jeszcze dalekiej przyszłość’ i do 
tego czasu nie można czekać z zaspokojeniem 
wydatków wojennych, to też nawet Nieme,, 
które najwięcej liczą na to, że otrzymają od 
Chin zwrot wydatków wojennych, muszą przed­
tem zaciągnąć pożyczkę, a mogą co najwyżej 
wymówić sobie to, że umorzą ją po otrzyma­
niu od Chin wytargowanej od nich sumy. Ale 
dajmy na to, że zawarto już z Chinami układ 
i że zobowiązały się one zwrócić mocarstwom 
koszta pacyfikacyjne, to i w tal im razie nie 
obejdzie się bez pożyczki. Nie ma bowiem ta­
kiego państwa na świecie, któreby było w sta­

nie sumy 600 milionów fcaelow czyli 1080 mi­
lionów złr. zapłacić z b.eżąeych dochodów, to 
też i Chiny będą musiały niebawem zaciągnąć 
ogromną pożyczkę.

Rezultatem pacyfikacyi Chin bęćzm za­
tem to, że w przyszłym roku naprzód kilka 
państw europejskich, a następnie Chiny zaape­
lują do targi 7 pieniężnych o pożyczki. Targi 
londyński, paryski i berlińsb już przygotowu­
ją się do zlikwidowania wspólnemi siłau i 
przyszłej pożyczki chińskiej. To zapotrzebowa­
nie gotówki na pokrycie kosztów pacyfikacyi 
Chin musi w ciągr zimy oddziaływać nieko­
rzystnie na cenę pieniędzy i dlatego potanie­
nia gotówki nie ma się co spodziewać, chyba 
na wiosnę, gdy wszystkie spodziewane pożycz­
ki będą już zrealizowane

Sprawozdanie pos. (rórsideiro.
Piszą nam z "Wiednia 18 lutego:
Mowa, którą poseł dr. Piotr ilórski wy­

głosił przedwczoraj przed swymi wyborcami 
kuryi wielkich posiadłości okręgu krakowskie­
go, zaw’ era najtrafniejszą analizę przeszłości i 
najpożyteczniejsze wskazówk1 na przyszłość. 
Dopełnia ona świ dmie mowy, którą ten po­
seł wypowiedział 6 października r. z. na ze­
braniu krakowskiego klubu konserwatywnego. 
P. Górski należy do zastępu najmłodszych na­
szych posłów, skoro do Rady państwa wstąp L 
dopiero w r. 1897. Fatalne stosunki parlamen­
tarne, sprowadzone z kolei obstrukcyą niemie­
ckiej lewicy a potem Czechów, nie pozwoliły 
ani p. Górskiemu, ani żadnemu z młodszych 
naszych posłów, rozwinąć w izbie poselskiej 
dodatniej czynności Ale owe dwie mowy świad­
czą, że poseł Górski posiada wszelkie zdolno­
ści ku temu, aby zając w parlamencie wybitne 
stanowisko. Przede wszystLium zna on dokła­
dnie najnowsze dzieje Austryi, nie z plotek i 
gawędek, lecz widocznie na podstaw e powa­
bnych. studyów. Opiera zatem swe rozumowa­
nia na faktach, gdy często, nawet w sprawo­
zdaniach poselskich dostrzegamy całkiem myl­
nych wyobrażeń i zapewnień, nawet o wypad­
kach niezbyt odległych, jak np. autorstwo ub- 
strukcyi, wniosków oskarżenia ministrów itd. 
P. Górski zna dokładnie pragmatyczny rozwój 
stosunków, a zatem rozumowanie swe opiera 
na rzeczywistych przesłankach.

Co do przeszłości, poseł Górski bardzo 
słusznie zaznacza, że co innego był sojusz Ko­
ła polskiego z kluber .d.aroczeikim (aż do r. 
1891), a oo innogo jetii M .vestya sojuszu z klu­
bem młodoczesk’m. Tamten hołdował taktyce 
umiaikowania i oportuuizmu —  dodam: pomi­
mo młodoczesk1' ego temperamentu ra Riegera —  
gdy klub młodoczeski grzęźnie w bezdennym 
radykalizmie. Dla czego? To p. Górski w mo­
wie 6 paździerrika r. z. wyłożył obszernie, a 
tak trafnie, że korespondent wasz, który te 
stosanki studyował z bliska, ie mógłby dodać 
ani słowa. "W każdym razie stąd, że Koło pol­
skie od r. 1879 do 1891 mogło wytrwać w so­
juszu z klubem staroczeskim, nie wynika wca­
le logicznie ani konieczność, ani możliwość 
trwałego sojuszu z klubem młodoczeskim! W  
nowie p. Górskiego nie znajdziesz ani jeanego 

z tych ogólnikowych i szumnych frazesów, ani 
jednej z tych pozbawionych realnej treści for­

mułek, które czasem z dzienników wsiąkają do 
słownika parlamentarnego, przynosząc welką  
szkodę roztropnej polityce; nie należy on odży­
wi icie do rzędu tych, którzy na podstawie ja­
kiegoś sentymentalnego czy szczepowego mi­
stycyzmu sojusz polsko-czeski,.), rozbity zresztą 
brutalnie przez oostrukcyę czeską, uważają ia- 
ko noli me tangere podnoszą go do godno­
ści zasady!

Naturalni* p. Górski jak każdj roztropny 
i uczc.wy patryota polski, gorąco obstaje przy 
solidarności Koła i broni jej poważnymi argu- 
mentam' Zasiuguje to tern więcej na uznanie, 
ponieważ łatwo sobie wyobrazić, że nie raz 
znaidował aię w Kole w mniejszości, że był 
właśnie jednym z tych, których miał na myśli 
Eksc. hr. "Wojciech Dzieduszycki, zaznaczając 
na sejmiku w Stanisławowie, że stanowczo 
konserwatywn, członkowie Koła.,., ostrzegali 
przed wyciąganiem Czechom i innym kaszta­
nów z ogr'a ! Bądź co bądź, p. Górski na 
przyszłość zaleca Kołu samodzielną taktykę, 
która ma na oku przedewszystkiem „interes 
kraju i państwau, nie zaś —  dodajmy— mniej 
lnb więcej obojętne nam roszczenia innych 
stronnictw. Potrzeba powrotu do tej starej, 
prawdziwie narodowej tradycyi Koła, której 
zawdzięczamy wszystkie nasze sukcesa w par­
lamencie wiedeńskim, widocznie dostępuje co­
raz większego uznan ia. Rozumie się samo przez 
się, ze p. Górski jako szczery konserwatysta, 
nie zarażony biurokratyczno-reakcyjnemi nale­
ciałościami, ocalenie konstytucyonalizmu uważa 
jako jedno z głównych zadań naszych.

Zestawi łjąc rozumne wywedy byłego po­
sła kuryi większych posiadłości okręgu kra­
kowskiego, z awanturniczemi i dziwacznemi 
projektami a la hr. Coudenhove, który radzi 
uśmierzyć walkę narodowościową za pomocą.... 
wprowadzeni."-, rosyjskiego języka państwowe­
go, albo a la hr. Czernin, który zaleca przy­
wrócenie aDSolutyzmu —  możemy sobie z za­
dowoleniem wystawić świadectwo, że prze­
cież nasza szlachta i nas: tak często poniewie­
rani przez „ludów ą“ tromtadracyę „obszarni- 
cy“ stoją w dojrzałości politycznej o wiele 
wyżej, niż... sasiedzi.

Ruch wyborczy
w i n n y c h  p r o w i n c y a c h  A u s t r y i .

Wiedeń, 20 listopada.
Walka pomiędzy p. di Paulim & ks. 

ocnoepierem przyoiera cora^ to wstrętniejsze 
formy. Aczkolwiek książę biskup Brisenu o- 
śwJcidczył się Już wyraźnie za wyborem b. mi­
nistra, nie ustaje walka przeciw tej kandyda­
turze. Świeżo na zebraniu wyborców w "Waid- 
bruck profesorowie seminaryum duchownego 
ks. ks. doktorowie Guggenberg i Rchoepfei 
przemawiali namiętnie przeciwko baronow. 
di Paulemu. Pierwszy oskarżał go nawet, że 
swoim sojuszem z młodoczechami wywołał w 
kołaih niemieckich hasło „Los vonRom “. Gdy 
proboszcz Sckrott. odczytał dekret Ojca św.; 
nadający baronow' di Paule mu wielki krzyż 
orderu Grzegorza i pochwalający jego zasług’ 
około Kościv)ła. odezwały się nieprzyzwoite 
głosy : „Dość tegou, poczem zebranie... uchwa­
liło oddać głosy kontrkandydatowi SchraffJowi!

Tak to demokratyczne namiętności agitacyjne 
demoralizują nawet poczciwą ludność Tyrolu.

Niedawno temu tutejsza Reichspost, która 
najgorMwi’ej zwalcza kandydaturę barona d 
Paulego, ośw adczyła, że pewnemu tutejszemu 
uzłonkow. stronnictwa chrześcijańsko-socyalne- 
go przysłał on 600 koron z wezwaniem, aby 
r rzybył do Tyrolu i przemawiał przeciwko ks. 
Schoepferowi. Dnia 15 b. m. Tiroler Stimnen 
ogłosiły oświadczenie tutejszego prezesa chrze­
ścijańskiego związku robotników „Austria14, 
B.ausa Rrabego, że nie otrzymał nigdy od ba­
rona di Paulego ani listu, ani pieniędzy i nie 
układał się z niru w sprawie wyborów.

Tymczasem wczorajsza Peóchspost. za­
mieszcza złożone przez tegoż Hrabę w obecno­
ści radzcow miejskich Atmanna i d-ra Funde- 
ra, tudzież innych posłów chrześcijańsko-so- 
cyalnych oś\t iadczenie z 19 b. m,, że dzierżawca 
tutejszej winiarni barona di Paulego Scholtan 
obiecał mu 2(HX) koron i wręczył w zadatku 
600 koron, aby popiera! kandydaturę barona 
d: Paulego, i że on (Hraby) konferował z ba­
ronem di Patdim w Grand-Hotelu zez dwie 
godziny o wy borach w Tyrolu! W  końcu p. 
Hraby ubolewa, że się waał w rokowania z ba­
ronem di Paulim! Difficile est saL^am non 
scribere! Wielka szkoda, że te specyalnie wie­
deńskie mtry gi 1 podstępy oddziaływają ai na 
daleki Tyrol. Znaczy to lekkomyślnie rozsadzać 
obóz katolicki.

„Du- musst es drei mai sagen11 —  orzmi 
bardzo często powtarzany w Niemczech fra­
zes z „Fausta1*. Według te recepty postępowe 
stronnictwo niemieckie w Czechach występuje 
pc raz t r z e c i  z odezwą wyborczą. Pierwszą 
uchwaliło na zjeździ6 w Trutnowie 3U wrze­
śnia. Drugą wydało tutaj 20 października po 
odbytej w Wiedniu konferency Trzecia pola­
ta iła się wczoraj jakc owoc zjazdu, który się 
odbył w niedzielę w Pradze.

Oczywiście w tych wszystkich odezwach 
powtarzają się te same hasła: opór przeciwko 
wskizeszeni i czeskiego prawa pai stwowego, 
żądanie zabezpieczenia niemiecki’ go >ęzyka 
państwowego i rozgraniczenia wodług narodo­
wości, protest pizeciwKO czeskim namiarom 
rozbicia parlamentu — przyczem „mistrzo wstwo 
w stylu11 pokazuje się w dowoipnem zamilcze­
nia f  ktu, że niemiecka lewica przez 3 lata 
obstrukcyą rozbijała parlament! Nadto odezwa 
wczorajsza zwraca uwagę na ekonomiczne in- 
teresa i podnosi konieczność porozumienia się 
narodowości, aby... wspólnemi siłami zlamac 
przewagę "Węgier; Frcnidtnolati w tej ugodowej 

ąźności odezwy dopatruje się pomyślnego po­
stępu. To optymizm! Owe zjednoczenie się 
Niemców i Czechów na podstawie liberalizmu, 
które zaleca praska korespondeneya peszten- 
ekiego Lloyau, pochodząca z pod „pióra cze- 
sklego-*, jak zaznacza redakeya. nie tak pręd­
ko przyjdzie do skutku w rzeczy w to śc i, jak 
na merpliwym papierze.

Uchwaliwszy rezolucyę, zjazd liberalny 
mianował kandydatów. Były poseł Russ defi­
nitywnie się usuwa. Na jego miejsce w Karls­
badzie komitet liberalny zaleca nieznanego do­
tąd w św iecie politycznym adwokata ara Thyl- 
la z Liberoa.

Wolfowi w Trutnowie komitet liberalny 
przeciwstawi., członka Wydziału krajowego a-

D

Z rozmów o hopinie.
P. Ferdynand Hoesick, znanjT biograf, za­

mieszcza w petersburskim Kraju różne szcze­
góły z życia Chopina, udzielone mu w W ar­
szawie przez trzy osoby, które znały OLop-na 
osobiścib. Są to p. Artur Szczuka, pani Józefa 
z Wodzińskich Kościelska i pani Emilia % Bo­
rzęckich Hofmanowa. Oto co p. Hoesickow? 
opowiadały o Chopinie owe osoby:

—  Domyślam się, co pan możesz mieć do 
mnie za interes —  były pierwsze słowa pana 
radzcy Szczuki, gdy się p. Hoesick do niego 
zgłosił do Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go. -  Nie wiele jednak będę móg! panu po­
wiedzieć o Chopinie, w czasach bowiem, gdy 
mieszkałem na pensyi n Mikołaja Chopina, 
Fryderyk foawił już ze,granicą. Bywałem tylko 
świadkiem, jak przychodziły od niego listy 
z Paryża, ale i te przychodziły rzadko, albo­
wiem były to czasy, gdy listy z Paryża by­
wały rozpieczętowywane i czytane na poczcie, 
tak, iż treść ich z konieczności musiała być 
bardzo błaha. Pensyonat Mikołaja Chopina 
znajdował się wtedy w pałacu Krasińskich na 
Krakowskiem-Przedmieśoiu, a był to jeden z naj­
lepszych pensyonatów w Warszawie, a może ze 
wszystkich najdroższy. Za to żywiono nas dosko­
nale. Już to wogóle na nic me mogbśmy się uska­
rżać. Dbano o nas, jak o rodzonych synów. 
Przed rokiem 1830, gdy Mikołaj Chopin był 
profesorem Liceum warszawskibgo, miewał u 
sieoie na staneyi zawsze bardzo wielu pensyo- 
narzy. W  czasach, gdy ja mieszkałem u niego, 
było nas wszystkiego sześciu, i to samych 
slarszych chłopców. Ponieważ Liceum już nie 
istniał” , więc Mikołaj Chopin wykładał tylko w 
Szkole Aplikacyjnej. W  omu rozmawiał z na­
mi wyłącznie po francusku, gdyż w tym celu 
głównie mieszkało się u niego. Był to znako- 
nity pedagog, a jako człowiek, nadzwyczaj 

dobry i miły. Niezależnie od tego trzymał nas 
krótko, a że był niezmierrie żywego usposo­
bienia, więc należało się mieć na baczności... 
Żona jego, bęaąea prawdziwem uosobieniem 
dobroci, słodyczy i łagodności, igromnie miła, 
cała oddana domowi, nadzwyczaj dbała o nas. 
prawdziwie, jak matka. Siostry Fryderyka, 
Barcińska i Jędrzejewiczowa, były już ^tedy 
zamężne. Bywały jednak u rodziców bardzo 
często, a nawet p. Bar emska zaczęła m ę 
uczyć muzyki, ale mi się to sprzykrzyło i za­

niechałam tych lekcyj. Obie siostry Chopina 
były muzykalne. Co niedzielę p r z y c in a ły  
zawsze z mężami do nas na obi od. Naturalnie, 
że między Innemi niemało mówiło s ę̂ przy 
stole i o Fryderyku Chopinie. My, pensyona- 
rze, choć obcy, należeliśmy do tych familij­
nych obiadów : zawsze do nich zasiadaliśmy 
razem z całą rodziną państwa Mikołajów, bo 
wogóle atmosfera, panująca w ich domu, była 
bardzo „gemulhlichu. Nigdy nam nie dawano 
uczuć, że jesteśmy tylko pensyonarzami; prze­
ciwnie, zawsze byliśmy tak traktowani, jak­
byśmy należeb do lodziny. To też wspomnie­
nia, jakieśmy wynieśli z domu Chopinow, na­
leżą do najmilszych... Ja przynajmniej nie 
mogę powiedzieć ‘naczej.

II.
Pani Kościelska, matka jozefa Kościel- 

skiego z Miłosławia, a rodzona siostra Maryi 
Wodzi uskioj, tej samej, w której się ongi ko­
chali Słowacki i Chopin, mieszka stale w 
Warszawie przy ul-cy Nowogrodzkiej, a pa­
mięta Chopina jeszcze z czasów jego pobytu 
w kraju... Później widywała go w domu swej 
matki w Dreźnie w roku 1835, oraz w Maryen- 
badzie i znowu w Dreźnie w roku następnym; 
to zaś, co o nln wie i powiada, rzuca całkiem 
nowe i odmienne światło m  jeden z najwa­
żniejszych epizodów w życiu Jhopina, a je­
dnocześnie prostuje cały szereg T faktów opi­
sywanych przez różnych óiografow ailysry, —  
faktów, które w rzeczywistości albo nie istnia­
ły wcale, albo były zupełnie odmienne. Nadto 
zna takie fakty z życia Chopina, których nie 
zapisali w swoich monografiach o nirn ani 
Liszt, ani KarasowsLi, ani Szulc, ani Niecks, 
ani p. Strzelecki...

—  Znajomość nasza z domem Chopinów -  
opowiadała pani Kościelska — datuje się od 
czasów, gdy bracia moi, w pierwszym roku 
naszego pobytu w Warszawie, mieszkali na 
staneyi u Mikołaja Chopina. Później, aż do 
ukończenia Liceum, mieszkali razem z nami u 
matki, która dla naszego wychowania na stałe 
przeniosła się do Warszawy. Przedtem mie­
szkaliśmy w naszym rodzinnym majątku pod 
Brześciem Kujawskim, w Sułków ie. Przez rok, 
gdy bracia moi mieszkali u rodziców Fryde­
ryka, zadzierzgnęły się węzły naszej przyjaz J 
z domem Chnpmów, —  przyjaźni, która się 
nie rozluźniła i w w:ele ,t później.. Tymcza­
sem widywaliśmy się co niedziela: raz myśmy 
bywali u nich w Kazimie.-owsL.im pałacu, to

znów oni bywali u nas, w domu Pszennego, 
gdzie matka moja zajmowała obszerny lokal 
na pierwszem piętrze. Chopin, choć już wtedy 
cieszył się sławą naj'epszego w mieść ie forte­
pianie ty, dzielił wszystkie nasze zabawy, a 
nawet był ich duszą, czy to bawiliśmy się w 
lisa, czy w ciuciubabkę, czy w cenzurowanego. 
Ń ieraz też, gdy przyszła ochota potańczyć, 
służył nam za grajka. A  pysznie się tańczyło 
po ’ego muzyce! Często też, bywało, czyniąc 
zadość prośbom starszych osób, grywał dla słu­
chu. Nieprawdą jednak lest, by udzielał lekcy" 
gry na fortepianie siostrze mej i był jej nierw- 
szym nauczycielem muzyk.. Pi ei wszą jej nau­
czycielką była moja matka... Późnitj, gdyśmy 
sic z Chopinem spotkali zagranicą, Marya nie­
raz zasięgała, jego rad w kwestyach muzyki, 
ale tego, co się nazywa braniem lekcyj, nie 
było nigdy. Nie.rależy zapominać, że w cza­
sach, gdy u nas Chopin bywał w Warszawie, 
Marya była jeszcze "dzieckiem. Chooin zaś już 
grywał publicznie. Niepiawdą jest rewnież, 
jakoby na wakaoye jeździł z brac-or mymi do 
Służewa. Przed rokiem, 1830 nikt z nas, prócz 
ojca, do Służewa nie jeździł. Gdy przyszło la­
to, jeździliśmy do Sułkowa; Chopin jeździł z 
nami, lecz do Żelazowej Woli, gdzie prócz ro­
dziny Skarbków, miał jakichś krewnych po 
kądzieli... Pamiętam, że i my śmy tam z Cho­
pinem poiechali. Przed mym wyjazdem z W ar­
szawy dał Chopin 'ożegnalny koncert w tea­
trze Narodowym. Wiem. że cała nasza rodzina 
była na tym koncercie, — tego wszakże, czy
i mnie zabrano, już sobie dziś ni« przypomi­
nam. W  czasach, gdy Chopin wybierał się za
granicę, mieszkaliśmy za Żelazną Bramą, na
pierwszem piętrze uumu, przymykającego do
ogrodu Sask ego. Tutaj pożegnał się z nami
Chopin, tutaj też, wkrótce po jego wyjeździe,
zaskoczyła nas rewolucya. . Panńęjam, ojciec
mój baf ił właśnie w Warszaw :e, wieczorem
zaś 29 listopada był z dwoma synami w tea­
trze... Gdy rozpoczęła się wojna, dwaj bracia
moi, Antoś i Feliks poszli do wojska, a my 
przeniosłyśmy się na wieś do Sułkcwa. Nastę­
pnie wyjechałyśmy z matką do Berlina, gdzie 
nas doszła wiadomość o wzięcia Warszawy ; 
potem przeniosłyśmy się na dłuższy czas do 
Drezna, aż w końcu zjechała się cała nasza 
rodzina w Genewie. Tam przemieszkeliśmy do
sierpnia 1835 roku. Wracając stamtąd, zatrzy­
maliśmy się znowu na czas dłuższy w Dreźnie.
Tutaj też. ledwośmy =ię rozk waterowali w
świeżo najętem mieszkaniu na Rampische

Strasse, niedaleko Frauenkirche, spotkaliśmy 
się przypadkiem z Chopinem. Wracał z Karls­
badu, gdzie zjechał się był ze swymi rodzica­
mi. Zabawi! wtedy z nami kilka dni, w dzień 
zaś mego odjazdu ofiarował siostrze mej na 
pożegna Die —  i zagra! —  świeżo skompono­
wanego przez siebie „Walca F-moHu, w które­
go trzeciej części dwanaście razy z rzędu po­
wtarzająca się nuta „des“ oznacza bijącą na 
zegarze Frauenkirche godzinę I2tą, środkowy 
zaś motyw ciągle wzmagającem się „crescendo11 
naśladuje turkot zajeżdżającego przed dom 
powozu...

Po upływie roku, który przemieszkalismy 
w Dreźnie, zjechaliśmy się z Chopinem pod­
czas lata w Maryenbadzie. Tym razem przyje­
chał juz umyślnie dla spotkania się z nami. 
Spędziliśmy miesiąc razem, a Chopin był nie­
odłącznym naszym towarzyszem wszędzie. Dnie 
i wieczory spędza! z nam; i w licznem gronie 
Polaków, którzy t«go lata bawili u wóc. ma- 
ryenbadzkich, a pomiędzy którymi było mnó­
stwo naszy ch znajomych. Naturalnie, iż go 
ciągle proszono, żeby grał, a. on chętnie czynił 
zadość żądaniu; cieszył się wówczas już euro­
pejską sławą, jako kompozytor i w^rtucz —  
jrko kompozytor bez współzawodników, a jako 
wirtuoz, maiący współzawodników tylko w 
Liszcie i TLalbergu, których obu w arcyza- 
bawny sposób naśladował przy fottepiarie. 
A  propos Liszta, który wtedy uchodził za „kró­
la fortepianu11, to zdawał on sobie doskonale 
sprawę ze swej niższości w porównaniu z Cho­
pinem. Sama go słyszałam, gdy mówiąc o Chi - 
pinie, jako kompozytorze, wyraził się : „Mci, 
^e ne suis pas digne de lui denouer les cor • 
dons de ses souhers.11 Niemnie; jest dlań cha­
raktery stycznem, że gdy miał grać Chopina, 
odrazu zmieniał się całkiem, naw el na twarzy, 
która wtedy przybieraia wyraz skupienia i 
rozmarzenia, niedostrzegalny7 przy wj omywa­
niu dzieł innych kompozytorów. Ale bo też ze 
wszystkich pianislów i eden Liszt tak gi ął Cho­
pina, jak on sam. Liszt i Paderewski! Parnię- 
t im. że gdym tego istatniego słyszała w Ber­
linie, doznałam dziwnego rozrzewnienia: bo, 
przymknąwszy oczy, zupełnie miałam wraże­
nie, że jeszcze słyszę Chopina... "Wtedy w Ma­
ryenbadzie grywał bardzo wiele, niezależnie 
od tego. że zawsze, gdy wstawał od fortepia­
nu, był blady i tak dalece wyczerpany, że nic 
nie wiedział, co się działo wkoło riegc, że na 
oiituzyastyczne pochwały nie umiał odpowie­
dzieć jeanego słowa, że nie słyszał prawie, cc

dc niego mowiono, że potrzebował dłuższego 
czasu, by s ię uspokoić i wrócić do równowagi. 
Wogóle był bardzo mizerny i nerwov y, tak iż 
patrząc nań, miało się przeczucie, że to jeden 
z tych „uaochanych przez bogów11, kti ry u- 
mrze młodo. Takim też mizernym i wątłym 
jest on na akwarelowym portrecie, wtedy w 
Maryenbadzie przez siostrę m^ namalowanym, 
a z ktorego później w Dreznb s.ostra zrobiła 
litografię, sama go rysując na kamieniu lito­
graficznym. Na portrecie tym est Chopin nad­
zwyczaj podobnym, zupełnie taki. jak w r. 1836 
■wyglądał w Maryenbadzie. Myliłby się jednak, 
ktoby przypuszczał, że ta melancholijna postać 
młodego artysty, jakim go widzimy ni tym 
portrecie, zawsze owiana była mgłą melan­
cholii. Całkiem przeciwnie: Chopin bowiem, 
o ile rzewny w swych kompozyoyach, o tyle 
w życiu najczęściej był ogromnie wesoły, nie­
wyczerpany w figlach, dowcipny, pełen humo­
ru ; pamiętam, jak pewnego razu, będąc u nas, 
pisał list do swego przyjaciela w Paryżu, 
doktora Jana Matuszyńskiego, z którym razem 
mieszkał na Rue de la Chausee-d Antin, list, 
dotyczący przeprowadzki do nowego mieszka­
nia, w którym Chopin dawa! przyjacielowi 
swemu instrukoye w kwestyi ustawienia mebli. 
Cały list był napisany wierszem, a p.sał go 
Chopin w ten sposób, że każdy wiersz, w mia­
rę napisania go. odczytywał nam głośno, nr 
zaś siedząc dokoła, pokładaliśmy się od śmie­
chu, aibowiem każdy niemal wyraz tego listu 
był dowcipem. Swoją irogą, gdzie potrzeba 
było, tam mu nie brakło mgdy ani powagi, 
ani nawet odwag:. Opowiadał nam naprzy kład, 
że w ciągu upłynionego roku zgłosił się do 
niego ambasador jednegc z państw, ofiarując 
mu, w imieniu swego monareny. zaszczytny 
tytuł: „premier planistę de Sa Majeste l’Em- 
pereur11 "

On jednak tytułu tego nie przyjął, moty­
wując oc mowę swą w następujący sposci 
„Jakkolwiek nie brałem udziału w rewolucji 
roku 1830 gdyż Dyłem jeszcze na to za młody, 
to jednak sercem byłem z nimi... Diatego u- 
ważam się za emigranta, który to tytuł nie po­
zwala mi przyjąć innego...11

Oczywiście, iż mu już powtórnie me za­
proponowano mc podobnego

fCiąg dalszy nastąpi).
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dwokatą, Ira "Weruńskiego, który należy do 
rzędu sta /szych posłów niemieckich, ale nie 
zasiadał w Radzie państwa. Ustępuje także 
'eden z naistarszych posłów dr. Roser, wybie­
rany od 30 lat z gm' a włościańsKich Trutno- 
wa i znany z powtarzanych corocznie wnio­
sków, dotyczących zniesienia małej loteryi.

Fantastyczne marzenia Rosvanina.
W  dzienniku rosyjskim Russlcje Słowo, 

znany publicysta i dziennikarz petersbursk4, 
p. Arbatskij ułożył fantastyczny obrazek pod 
tytułem :

„Mapa Rosyi na początku X X  wieku",
w którym przepowiada wypadki, mające nastą­
pić między 190U a 1.904 rokiem

Artykuł ten, który oczywiście jako fanta­
styczne marzenie, ula ma żadnej realnej war­
tości, ale, który cennym iest z tego względu, 
że odsłania nam ideały patryotów rosyjskich — 
powtarzamy tu w dosłownym przekładzie, 
zwłaszcza, że niezawodn ie wywoła on t miką 
wrzawę w prasie berlińskiej, a zapewne , we 
wiedeńskiej.

Los zrządził, że przez długie lata — pi­
sze p. Arbatskii w 299 numerze Busskieyo 
Słowa —  błąkałem się po dalekich morzach, 
nic me wiedząc o tern. co się w tym czar4? 
działo w Europie. "Wróciwszy ^reszcie w kilka 
lat po woinie europejsko-chińskiej do Rosyi, 
która iest moią cuczyzną, wydarzyło mi się, 
że u jednego z przyjaciół w Tulsku spostrze­
głem wiszącą na ścianie ogromną mapę, szeroką 
na 8 arszynów, a długości dwunastu arszynów. 
Przyglądam się, to Rosya. Tak jest, to nasza 
święta Rosya, której oczy moje tyle lat nie 
widziały! Lecz radość moja ze mieniła się w 
zdziwienie, gdym, przypatrzywszy się bliżej, 
zauważył, że zachodnia granica mperimn by­
najmniej nie była podobną do tej. którą pa­
miętałem z czasów szkolnych, ‘"raz, że na kar­
cie nie było podziału na gubernie, których 
riegdyś, będąc chłopcem, uczyłem się na pa­
mięć.

Na olbrzym ej mapie zachodnia gramoa 
mperium zaczynała się u „Danziga", oznaczo­

nego tłustym diukiem „ Gdańsku, obejmowała, 
biegnąc wzdłuż wschodniej granicy Prus, co- 
friętej aż do marchii Brandenburskiej, Poznań 
z całym krajem naokół, okrążała „Budziszyn“, 
także tłustemi literami odbity, w którym po­
znałem nasze słowiańskie, poetyczne Lużyce, 
teraz również do święte; Rusi przyłączone, —  
w dalszym ciągu wchodziła w byłą Austryę, 
okala; c całą Czech ię z Morawami, a ominąw­
szy Salzburg i Bawaryę, spuszczał t się ku mo­
rzu Sinemu (Adryatyck4 emu), nie oszczędzając 
Tryestu.

T7 tern nowem państwie rosyjskiem wi­
dniały, nakreślone czerwonemi granicami, na- 
stępujące dzielnice: po pierwsze Królestwo
Polskie z stolic ą Warsiawa, odbitą tłusto, i 
dwoma głównenr nńastami Poznaniem i Kra­
kowem. które przedstawiały się jako punkta 
DomnicjSze ; —  po drugie Czerwona Ruś z Lwo­
wem ; —  po trzecie Łużyce z Budziszynem; — 
po czwarte Czechia z Wiedniem jako stolicą 
i głównenn miasram4 P^agą i Ołomuńcem; —  
po piąte drobne, ze wszech stron obcięte W ę­
gry z Pesztem; —  po szóste Serbo-Gho^wacya 
z stolicami Biaiogrodem i Zagrzebiem; po sió­
dme Rumun .a z Bukaresztem; —  po ósme buł- 
garya z Sredcem (Sofią) i Adryanopolem; —  
i po dziewiąte Grecya obejmująca dawniejsze 
królestwo i cały archipelag z stolicami Ateny 
i Tesalonika.

3arazo tłustym drukiem odbity był Ca- 
rogred, czwarta stolica imperium, na oko nie 
przyłączony do żadne; z powyższych dzielnic.

Lecz najbardziej narzucał się oczom K i­
jów, pierwotna stolca Rusi, przeniesiona z pół­
nocy. Tu przypomniały mi się wiersze Tiut- 
ezewa, który śj iewał

0  słowiańszczyzno! zasłyniesz siłą, 
Jak.ej na świście jeszcze nie było. 
Ody Ruś swą Polsce poda dłoń
1 obie zgodnie chwycą broń.
Lecz przednie te siostry obie 
Podadzą dłoń zgodną sobie 
W  Kijowie i Carogodzie,
A nie, gdzie w północnym chłodzie 
Car ma dzisiaj swą stolicę —
Ani tam, gdzie swą prawicę 
Pławił we krwi Iwan Srogi,
Ponury jak cień ziowrogi.

Spełnił się sen poety! Rosya połączyła 
sławiańskie plemiona; „sławiańskie szczepy, 
wyrosłe ze wspólnego pnia, zlały się w ruskie 
morze a to morze rozlało się na połowie Eu- 
ropy i po Azy i, od oceanu Północnego do oce­
anu Indyjski ago i od oceanu Spokojnego aż 
do Archipelagu i wód morza Sinego !

Od granicy zachodnie,, od tej nowej sła- 
wiańskiei Rosyi wzrok mój zwrócił się na na­
sze stare środow:sko na "Wschód. Ale Jak uę 
tu zm iei-ł podział administracyjny !

Gubernii, jak już zauważyłam. m« było 
tu ani śladu. Ich miejsce zajęły nowe dzraln4- 
ce, oznaczone widnemi granicami. Na północy 
Petersburg przedstawiał się jako naczelne mia­
sto ogromnych obszarów, w których skład 
wchodziły były gubernie: petersburska nowo­
grodzka, pskowska, doniecka, no części woło- 
godzka i archangielska. Wschodnia połowa 
tych gubernii łączyła się z byłemi guhernia- 
mi w:atską, permską i kazańską w drugą 
dzielnicę z miastem Kazaniem na czele. Trze­
cią dzielnicę tworzyły byłe gubernie: smoleń­
ska, twerska, jarosławska, kostromska, kałuź- 
ska, moskiewska . riżnogrodzka z Moskwą ja­
ko głównem centrum. Kijów siużył ze punkt 
zborny czwartej dzielnicy, do której należały 
dawniejszo gubernie: kijowska, wołyńska, po­
dolska, półtawska, czernichowska i oddzielona 
od Polski chełmska

Gubernie środkowe, słynące z czarnoz..emu. 
orłowska, tulska, kurska, charkowska, woro- 
niecka, tamboweka, penzeńska i symhirska z 
częścią rjazańskiej i ziem Dońskich Kozaków, 
grupowały się naokół Woroneża. Dalej szły: 
Zawołże z Orenburgiem, Noworosya z Odessą, 
północny Kaukaz z Rostewem nad Donem, 
ziemie Zakaukaskie z Tyflisem. Sybir dziraił 
się nt cztery władztwa z miastami: Omskiem, 
Tomskiem, I kułakiem i W łady wostokiem. Obok 
nich leżały osobne dzielnice: Mandżurya. Ru- 
ehara. Afga: .stan i inne, skąd biegła kolej 
żelazna do Czachbary tuż nad oceanem Tn- 
dyj^iiiin.

Mapę, przedstawiającą powyższe zmiany 
i przeobrażenia, znalazłem jak już zauważy­
łem u jednego z przyjaciół w Tulsku. Nieba­
wem zeszło się u mego gospodarza liczne gro­

no przedniejszych obywateli z miasta, między 
którymi byli także ludzie inteligentni re­
prezentanci nauki, a gdy nie mogąc wyjść z 
podziwu, wciąż oczy na cudowną mapę zwra­
całem, mówiąc otwarcie, że radbym wiedzieć, 
jakie okoliczności na tak radykalne przewroty 
się złożyły, wygodził mi jeden z gość4 i za­
spokoi1 moją ciekawość następuiącemi słowy :

Gdyś pan używał rozrywek, pływając po 
dalekich morzach, wybuchły w Chinach 1900 r. 
groźne zaburzenia. Natychmiast cała Europa 
rzuciła się do „gaszenia" pożarni, a w rzeczy 
samej aby poi pozorem zaprowadzenia po­
rządku w Cninach, dzierżawy syna słońca 
waiąć jak swoje. Na czele szli Niemcy, któ­
rzy dokazali tego, że nad zjednoczonemi siła­
mi mocarstw objął komendę ich feldmarszałek. 
Nim jednak feldmarszałek do Chin przybył, 
Rosyanie wkroczyli do Pekinu i główną część 
zadaida spełnili, gdyż ze zdobyciem stolicy 
niepokoje zaczęły gasnąć same z siebie. "Wobec 
tego Rosya wycofała swą armię z Pekinu i 
ograni izyta się jedynie na obronie swych ko­
le4 mandżurskich i mongolskich. Usposobienie 
rządu rosyjski ’go odnośnie do Chin było po­
jednawcze. Lecz N :emcy i Anglicy, mając za­
miary skryte, rozgospodarowali s,ę w Chinach 
jakby u siebie. Skutkiem tego powstanie rosło; 
cesarz, uciekłszy z Pekinu, nie chciał do sto­
licy powrócić; niebawem bunt ogarnął szero­
kim płomieniem połudn4e Chin. Z początk ii 
Niemcy w potyczkach nie mieli szczęścia, aż 
z czasem, powoli, weszło ich do Chin dwa 
kroć sto tysięcy z tysiącem armat. Ale równo­
cześnie rosła także sympatya dla biednych 
Chińczyków w narodzie rosyjskim. Głównie 
oburzyły Rosyan nowiny o okrucieństwach, 
jakich Niemcy nad ludem chińskim się do­
puszczali. Gazety podawały w tym względzie 
bez ustanku przerażające szczegóły. Po powro­
cie z Chin do Petersburga księcia Uchtom- 
skiego. przybył do cara pełnomocnik bogdy­
chana prosić o pomoc Car postanowił być 
neutralnym, lecz na usilne prośby posła ze­
zwolił , aby oficerowie rosyjscy przechodzili 
do obozów chińskich na ochotnika i objęli nad 
Chińczykami dowództwo potajemne.

Odtąd Niemcom nie wiodło się. Żołnierz 
chiński, z ‘ natury bitny, potrze buj« tylko do­
brego wodza —  i znalazł też dzielnych kie­
rowników w oficerach rosyjski“h. W  Niem­
czech na wiadomość o tera zakipiało, ale i w 
Rosyi wrzeń: e przeciw Niemcom przybrało 
ogromne rozmiary.

"W" trakcie tego wojska niemieckie zdo­
były ważny punkt strategiczny Dzian-dzi-fu. 
Załoga broniła się po bohatersku, ale Niemcy 
mieli przemoc i zapanowali nad miastem, po- 
czem w rozjątrzeniu rozstrzelał: sześciu chiń­
skich oficer iw i głównego komendanta Ptycy­
na, rodem Rosyanina.

Skutkiem tego gwałtu Rosya zerwała z 
Berlinem stosunki dyplomatyczne i rozpoczęła 
z Niemcami wr.jnę, nie wypowiadając i ej for- 
malnie. Stało się to ,uź w czwartym roku za­
burzeń chińskich i Germania była już znacznie 
osłabię na, ale bąaź co bądź, reprezentowała 
jeszcze wielką siłę, a ponieważ trójprzym ierze 
jeszcze istniało, przeto pospieszyła Niemcom 
na pomoc Aimrya.

Armia pruska uprzedziła wnrawdzie ro­
syjską w mobilizacyi i wkroczyła do Królestwa 
polskiego, ale zanim aotarła do pierwszej ro­
syjskiej linii obronnej zaszedł nagle wypadek 
ogromnej doniosłościJ który rozstrzygnął wojnę 
na korzyść R osyi1,

Tutaj puszcza autur jeszcze wolniej wo­
dze fantazyi i wymyśla ów decydujący wyna- 
dek w ten sposób, iż armia austro-węgiereka 
w sile ośmiuset tysięcy ludzi, wysłana przeciw 
Rosyi, nie chce walczyć z Rosyanami. odma­
wia więc posłuszeństwa wodzom i składa broń 
pod Samborem i Stanisławowem, a ta kata­
strofa zadaje ostateczny cios i Austryi i Niem­
com. Oczywiście każ ly pojmie, że taka kom- 
binacya jest całkiem dz4ecinną i że wypadek 
tego rodzaju jest wręcz technicznie niemożli­
wy, dla autora jednak była tego rodzaju fa­
buła najłatwejszą, więc opowirda on w dal­
szym ciągu że „przyczyną katastrofy było to, 
że do walki z Rosyą szli ochoczo sami tylko 
Madzrarzy; —  natomiast Polacy, rozżaleni stra­
sznie na Niemców za prześladowanie żywiołu 
polskiego pod berłem pruskiran i ujęci mądrą 
polityką łagodnego cara Mikołaja H , który 
Kongresówce przywrócił swobody narodowe 
w myśl uchwał kongresu wiedeńskiego, poszli 
za przykładem Czechów i innych Słowian au- 
stryackich razem z l  imi wypowiedzieli na­
czelnemu wodzowi posłuszeństwo.

pMadzlarzy uszli za Karpaty, oficerów au- 
stryackich wysłano w głąb Rosyi jako j'eńców, 
a wojsko Rojyanis zreorganizował' i połączyli 
je z armia swoją południową, której połowa 
ruszyła nad "Wisłę na Prusaków.

Tu krzyknąłem: „A  Francya? nasza so- 
jusznica? czy spała albo co?u

Informator, nieco znużony, odpoczywał 
lecz za to wszyscy inni goście odezwali się 
chórem :

Francya... opóźniła się. Pi ezydent wysłał 
najprzód kilka korpusow do Sabaudyi przeciw 
Włochom, którzy gotowi byli najechać repu­
blikę od południa-wschodu. Nad Ren ruszyli 
f  ranruzi w wielkiej sile dopiero za kilka ty­
godni, ale tymczasem armia rosyjska stanęła 
„iż  w Berlinie, co widząc Francuzi, zwrócili 
się ku południow aby wydrzeć Niemcom Al- 
zacyę i Lotaryngię. Powalone o ziennę Niem- 
cy wyczekiwały jeszcze ratunku od Anglii, 
lecz premier angielski nie ruszył ani palcem, 
wolał raczej pchnąć flotę angielską na morza, 
aby zajęła kolonie niemieckie, co się też stało. 
Flota spełniła rozkaz sumiennie : obrała Niem­
cy z wszystkich posiadłości zamorsl uh, tak iż 
wszelkie zachody kolonialne Birmarka i Biilo- 
wa obróciły się w niwecz".

Tu autor znowu wkracza na pole niedo­
zwolonej fantazyi i szeroko się rozwodzi nad 
zdn darni, której względem Austryi dopuścili 
się Polacy i Czesi. /  istawiamy Ńarodnym Li­
stom obowiązeń wytłómaczenia autorowi, że 
naród czeski jest więcej wart, niż sąd; ć o 
nim można z artykułów tego pisma, a zapro- 
testn jn y  tylko w imieniu Polaków, albowiem 
naród nasz nigdy nikogo nie zdradził i zawsze 
wiernie dochowywał za wartych umów. M l  e- 
manie rosyjskich dzienników, że ucisk podat­
kowy w Austryi skłoni Polaków galicyjskich 
do rzucenia się w objęcia Rosyi i twierdzenie 
ich, że Rosya znalazca od kilku lat znakomi­
tego sprzymierzeńca w Gal.icyi w podatku 
osobisto-dochodowym, jako też. żetemu podat­
kowi osobisto-dochodowemu należy przypisać 
to, ź prasa połuka w Galicyi zaczęła teraz ła- 
godn4ej wyrażać się o Rosy4, jest z gruntu 
mylnem Polska prasa poważna zawsze i da­

wniej wyrażała się równi i jak dzisiaj spokoj­
nie i przyzwoicie o Rosyi, prasa zas tromtadra- 
tyczna, jeżeli złagodziła dzisiaj swój ton, to 
nie dlatego, że zaprowadzono podatek osobi- 
sto-dochodowy i że władze fiskalne austryackie 
starają się wszelkin sposobami wywołać nie­
chęć u publiczności do tego podatku, ale dla­
tego, że na tron rosyjski wstąpił monarcha, 
którego wszystkie występy świ. .dczą, iż posia­
da umysł szlachetny i że pragnie szczęścia 
wszystkich swoich poddanych. Niech Rosya 
pójdzie w kierunku, który jej autor wskazuje, 
niech przyzna Polakom wszystkie prawa i swo­
body, to w najradykalniejszych pismach galicyj­
skich nie bęazie żadnych o niej złośliwych 
uwag bez względu na to, czy bodzie w Austryi 
istniał podatek osobisto-dcchodowy, czy też go 
nie będzie.

Po tych uwagach, które uważaliśmy za 
konieczne tu wstawić, dajemy znowu głos au­
torów4. Pisze on dalej tak :

„Wojna dobmgła kresu, poczem stanął po­
kój, którego rezultatem jest porządek, jaki pan 
widzisz na tej tu ogromnejj mapie, co wisi na 
ścianie. Niemcy z pokorą prosiły o pokój i 
wparte zostały w pierwotne swe granice, od­
dając Rosyi to, co jej się należy w moc praw 
przyrodzonych : słowiańszczyznę zachodnią nad 
dolną Wisłą, nad Wartą i górną Odrą, jakoteż 
całą słowiańszczyznę południową i wreszcie 
cały półwysep Bałkański z Grecyą, albowiem 
półwysep ten, bądź ze względów etnografi­
cznych, bądź ze względów religijnych znajdu­

je  się w blizkiem z Rosyą pokrewieństwie .

Ruch wyborczy.
Centralny komitet przed wyborczy uchwa­

lił zatwierdzić następujące przedstawione sobie 
przez komitety powiatowe kandydatury :

P. Wincentego Jabłońskiego, naczelnika 
sądu w Krośnie na V  kuryę powszechną Sa- 
nok-Krosno-Jasłc-Brzozów-Dohromil-Lisko-Sta- 
re miasto;

p. dr. Tadeusza Niementowskiego na V  
kuryę powszechną Tarnopol-Zbaraż-Złouzów- 
Przemy ślany-Brzeżany;

p. dr. Jana Walewskiego na V  kuryę 
powszechr ą Stanisławów - Rohatyn- Podhajce- 
Buczacz-Tłumacz ;

p. Stefana Moysę-Rcssochaokiego na Y  
kuryę powszechna Kołomyja-Nadwórna-Boho- 
rodczany-Kossów Sniatyn-Horodenka.

O władzy nad sobą.
Pod takim tytułem miał w Warszawie odczyt 

di. Julian Oohorowicz. Dziennim warszawskie 
notują z tego odczytu i eden ustęp bardzo zai- 
mujący, który i my chętnie powtarzamy. Oto 
co one piszą, a raczej co mówił p. Ochorowicz:

Natężeniem wol4 możemy opanować myśl 
naszą, mowę, namiętności, nawet chorobę. Jak­
że więc potężną dźwigria jest silna wola! A 
ozy też cenimy ją należycie? czy się o wyro­
bienie jej w sobie staramy?

Historya przekazała nam przykłady har­
townej won u Rzymian, którzy pod tym wzglę­
dem wzorem dla innych się stali: ze spokojem 
znosrł Rzymianin zmiany i pociski losu, ze spo­
kojom w itał przyb'iżającą się śmierć, a w osta­
tniej chwili zakrywał krajem togi twarz swoją, 
aby rikt na niej skutozp " ’ erp::eni.a nie doirzał. 
Siłą woli odznaczały *śxę też w dawnych bar­
dzo czasach Polk i, które z pogodną twarzą wy­
prawiały na pole bitwy mężów swych i synów, 
a nawet mężnem sercem przyjmowały wiaao- 
mość o ich śmierci.

Cierpiały one niemniej od dzisio izych 
kobiet, ale boleść nie przeszkadzała iro oddawać 
się pracy i spełniać obowiązków, jaki i na nich 
ciążyły — tylko przy modlitwie dawały folgę 
łzom, wobec ludzi ukrywając starannie swój 
smutek. Tego spokoju nikt nie brał za oboję­
tność lub nieczułośó —  każdy wiedział, że on 
jest zdobyty ciężką walką i tern więcej go 
szanował.

Dziś nne są pod tym względem pojęcia. 
W iele osób nie ty le ni© może, co nie u? iłuie 
panować nad sobą, bo wrażliwość jest uważana 
za rodzaj zalety, którą też nieraz potęgujemy 
w sobie, zamiast starać się ją zwalczyć. Jeżeli 
z dwóch osób dotkniętych wspólna stratą, irdna 
siłą woli opanuje swą boleść i weźmie się do 
pracy, podczas gdy druga podda sio cierpieniu, 
n4e us4łująo go pokonać: wszyscy z pewnością 
powiedzą o pierwszej, że jest mało uczuciowa, 
całą sympatyę zwracając ku drugiej, choćby 
ona swoją ego 'styczną boleścią innym jeszcze 
strapienia przymnażała. To samo moźr.a po-n le- 
dzieó o wszelkiem cierpieniu fizycznem — oso­
ba po dziecinnemu kapryśna w chorobie lub 
na ból niowytrzymała, otoczona jest zwykle 
daleko większą troskliwością, niż cierpliwa i 
wytrwała, która, nawet będąc chorą, myśli, aby 
sobą drugich nie utrudzać. Wskutek dziwnie 
spaczonego w tyra względzie pojęcia poddawa­
li) j się w zupełności i bez oporu cierpieniu fi­
zycznemu czy moralnemu bywa ogólnie uwa­
żane za oznakę subtelności uczuć, podczas gdy 
znoszenie go odważne, przypisywane jest nie 
panowaniu nad sobą, ale słabej uczuciowości i 
grubym nerwom danej Oagby.

Co gorsza, tak niesłuszny sąd zastosownje 
się i do dziec. „Moja młodsza córeczka jest 
tak uczuciowa", mówi nieraz matka, -te pła­
cze za lada przyczyną, dostaje gorączki przy 
lada wzruszeniu lub przestrao,. u —  starsza za 
to iest bardzo obojętna i niewrażliwa11. 
„O. matko ! można oj zawołać, —  jakże bie­
rzesz rzeczy powerzcbownie. Ta nadmierna 
czułość twego dziecka jest albo chorobą, którą 
leczyć potrzeba, aibo rozpieszczeniem, jakiemu 
pobłażać nie należy. Błądzisz też, uważając w 
starszej córce za obojętność to, co jest może 
goanem podziwienia panowaniem nad sobą —  
takim powierzchownym sądem możesz dziecku 
przyczynić wiele boleści i na zawsze stracić 
pgo zaufan4e“.

Nie każdy bohaterem —  zwykłemu zaś 
śmiertelnikowi trzeba uznania choć paru osób 
—  ieśli więc kto widzi, że zamiast sprawie­
dliwie oceniać jego postępowanie, fałszywie i 
niekorzystnie je sądzą, myśli z goryczą, że 
dla takiego rezultatu nie warto naprężać swej 
woli. Powinniśmy na tym punkcie zupełnie 
zmienić zarówno zapatrywanie, j ak i postępo­
wanie nasze. Zbytniej wrażliwość’ dziec,,, a 
nawet osób dorosłych powinniśmy przeciwsta­
wiać łagodną powagę i stanowczość, wymaga­
jąc od n4ch, any hamowały swą niecierpliwość 
i panowały nad zbytnią wrażliwością. J Iziecka 
zaś panującego nad sobą nigdy nic urażąimy 
i nie zasmucajmy, posądzając je  o chłód i 
obojętność —  pizeciwnie uściskiem lub paru 
serdeeznemi słowy okażmy mu, że widzimy i 
rozumiemy jego panowanie nad sobą, że sza­

nujemy i kochamy je za to. Czułostkowość i 
wrażliwość dzieci co prawda rozwijają często 
same matki, okazując ż /w e  zaniepokojenie za 
lada przewróceniem się dziecka lub nieznaozą- 
cym chorobliwym objawem —  wmawiając 
ni raz w me przez źle zrozumianą troskii wość 
że mu coś dolega, lub luepotrzebnem zapyta­
niem przypominając o minionem już cierpieniu.

Wobec tego nic dziwnego, że z jednej 
strony widzimy wiele rodzin, w których bez 
rzeczyw4stych powodów wszyscy się na coś 
skarżą, lub z czegoś są niezadowoleni, co wy­
twarza dziwn:e przykrą, a na dzieci szczegól­
nie ujemnie oddziaływującą atmosferę —  z 
drugie strony wola niećwiczona i nie natęża­
na zanika, wskutek czego zarówno fizycznie 
iak moralnie stajemy się na wszelkie wpływy 
nieodporni. To tez, idąc za raną mówcy, 
kształćmy przedewszystkiem charakter, a jeżeli 
siła woli nie uchroń, nas od choroby lub nie­
szczęść, gdy te są niezależne od nas, pomoże 
nam przynajmnie4 znosić je z cierpliwością i 
szlachetną odwagą, jaka nam i tym, którzy z 
nami .ayją, brzemię istn en,«, lżejszem czynić 
będzie.

Z izby sądowej.
Lwów 21 listopada.

(Zabójstwo).
Dzis przed sądem przysięgłych stanął Lu­

dwik Jankowski, 21-letni zarobnik z Czyszek. 
Dnia 8 wiześnia br. zabawiał on się na we­
selu w cnacie ŁecyńOw i wypił dużo alkoholu. 
Będąc awanturniczego usposobienia, po wyjściu 
z chaty szukał zaczepki z towarzyszami pija­
tyki. lżył ich, ci zaś r ie pozostawali mu dłu­
żnymi obelg, a jeden z nich, Jan Łecyk ude­
rzył go w twarz. Wtedy Jankowski wyjął scy­
zoryk ostrzem zadał Łecykowi kilka ran, 
z tych ; „dną dość ciężką w brzuch. Nadbiegł 
na to Ludwik Paryna zaczął Jankowskiego 
bić po głowie obręczą; wówczas Jankowski za­
dał mu śmiertelne pchnięcie scyzorykiem w 
piersi i uciekł. Schwytane go dopiero w dwie 
godziny po zajścia.

Przy rozprawie tłómaczy się Jankowski, 
że był pijany i działał w obronie własnego ży­
cia. Atol’ z zeznań świadków wypływa, że 
Jankowski igo nikt poaczas bćiki nie przytrzy­
mywał, mógł on więc uciec swobodnie przed 
przemagającą liczbą przeciwników, zamiast 
sziiKać krwawej zemsty.

Rozprawa trwa dalej.

KRONIKA.
Lwów 21 littopada.

Ks. arcybiskup Bilczewski zagościł wczo- 
r, j do klasztoru Bernardj nów, gd-iie mu się przed­
stawiło lwowskie duchowieństwo Awieckie i zakon­
ne. Nowego zwierzchnika powitał przemową ks. Po­
dolski, proboszcz parafii św. Marcina. Zaznaczył on 
wielką radoóć, z jaką cała archidyecezya przyjęła 
nominacyę ks. Bilczewskiego na arcybiskupa, za­
pewnił, że całe duchowieństwo z synowską ule­
głością i z całą skwapliwością będzie wypełniało 
polecenia i rozkazy swego nowego arcybiskupa, 
pomnąc że tylko jednością silne duchowieństwo 
zdoła wykonywać swe wielkie obowiązki wobec 
Boga i rarodu; wreszcie życzył ks. arcybiskupowi 
zdrowia, a prosił o opiekę i miłość dla całego du­
chowieństwa. Ks. arcybiskup w serdecznych wy­
razach podziękował za ten hołd i życzenia. „Gdy­
by matka moja żyła —  rzekł —  to jej życzenia 
byłyby mi naimil ize, dziś są niemi wasze, bo wy 
będziecie mi najbliższą rodziną, bo odtąd splatają 
się losy naszego życia. W  łączności, we wspólnych 
modłach nasza siła, a jeśli się o Boga opieramy, 
to nikt nas ni© zmoże. Przyjmijcie zapewnienie, 
że zawsze liczyć możecie na mnie, tak, jak ja 
zawsze liczyć będę na was. Bóg zapłaćlu

Następnie zjawiła się w refektaizu klasztoru 
deputacya kleryków. Jeden z nich zaznaczył, że 
klerycy są przejęci smutkiem z powodu, że już nie 
będą mogli słuchać wykładów ks Bilczewskiego,— 
lecz i radością, iz jako klerycy, a następnie jako 
kapłani będą mogli pracować pod jego kierowni­
ctwem; poczem mówca zapewnił, iż klerycy modlić 
się będą do Boga, by nowemu arcj pasterzowi po­
zwolił przez długie lata pracować na chwałę Ko- 
śc;oła i Ojczyzny. Ks. arcybiskup w gorących sło­
wach podziękował za to powitanie i mówił nastę­
pnie w porywający serca słuchaczy sposób o szczy­
tnych obowiązkach kapłana.

Z kol. i przybyła deputacya Tercyarzy zako­
nu św. Franciszka, złożona z pp. Balcera, prof. 
Thulliego, Cholewińskiego i Kramjra Imieniem 
jei w gorących słowach przemówił p. Balcer i pro­
sił ks. arcybiskupa o poparcie tereyarstwa. Ks. 
arcybiskup Bilczewski podzięaował deputacyi w go­
rących słowach za powitanie, a następnie podniósł 
doniosłe znaczenie tereyarstwa, które spieszy' z po­
mocą duchowieństwu, obarczonemu tak wielką pra­
cą, iż jei z trudnością tylko podołać może. Ter- 
cyarze, jako ludzie świeccy, docierają nieraz tam, 
gdzie kapłan dotrzeć nie może i niosą do chat 
ubogich pociechę, ocierają niejedną łzę sieroty. 
Szlachetne te cele popierać będzie z całych sił.

W  końcu przedstawiła sie ks. arcybiskupowi 
deputacya Tow. wzaj. ubezpieczeń „Unio catbolica" 
z pp. dyrektorem Thumenem adwokatem drem 
Starczewskim na czele. Ks. arcybiskup życzył To­
warzystwu temu jak najpomyślniej azego rozwoju 
w Galicyi

Dr. Dylewski, wiceprezydent wyższego sądu 
krajowego, wyjechał na wLytacyę sądu obwodo­
wego w Stanisławowie.

Klub pocztowy urządza w dniu 24 b. m. 
fsobotaj w salach Strzelnicy miejskiej przy współ­
udziale Towarzystwa „Teatr miłośników sceny" 
przedstawienie amatorskie ("trzyaktowa komedya 
„ Argonauci “ G. Ceglińskiego), po przedstawieniu 
zaś, jako w wigilię św. Katarzyny, wieczorek z tań­
cami. Strój dla pań wizytowy, dla panów frakowy. 
Lista dla członków, ich rodzin i wprowadzonych 
gości otwarta.

Nowy kościół katolicki oddano UDiegłego 
tygodnia na Steigfitz, przedmieściu Berlina, do u- 
żytku wiernych. "W dzielnicy tej mieszka kilkana­
ście tysięcy Polaków, głównie robotników.

Konkurs. Sąd krajowy wyższy we Lwowi“ 
rozr’sał konkurs na cztery posady ofieyałów kan­
celaryjnych w X  randze we Lwowie, Przemyślu, 
Stryju i Stanisławowie, jakoteż na trzy posady 
kancelistów w X I randze we Lwowie, Rawie 
i Brzozow .

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek 22 listopada: Zakład fizyologiczny (Pie­
karska 52) godz. 7. Prof. dr. A  Beck' O mięśniach 
i nerwach. — Szkoła im. Mickiewicza (Teatralna 
15) godz. 7. Dr. B. Gubrynowicz: O Henryku Sien­
kiewiczu.

Zgon na ulicy. Wczoraj wieczorem na Wa­
łach Hetmańskich umarł nagle wskutek krwiotoku 
płucnego Jan Kalata, dozorca domu przy ul. Le­

nartowicza 1. 5. Zwłoki zabrano do kostnicy cmen. 
tarza na Janowskiem.

Świętokradztwo. Do cerkwi w Binkowie 
koło Zaleszczyk wtargnęli w nocy złodzieje i za- 
braU kasę bractwa cerkiewnego z kwotą 856 K. 
Sprawców nie wykrj to.

Samobójstw?:. Na tor kolejowy po za Wa­
dowicami rzucił się żołnierz 12 pułku dragonów 
Antoni Błuczek. Pociąg rozszarpał ciało żołnierza. 
Powodem samobójstwa młodego człowieka była nie­
chęć do służby wojskowej.

W  Szumlanacb pow. podhaiockiego powiesił 
się włościanin Hryć Macedoński, człowiek żonaty, 
z powodu, że sąsiedzi wykryli jego miłostki z ja­
kąś driewezj-ną.

Brat Albert. Warszawska Rola ogłasza cykl 
p. t. „Bohaterowie zacofania". Pomiędzy tymi bo­
haterami znajduj© się także brat Albert i oto co
0 nim pisze :

Było to pewnego popołudnia, w pogodną, sło­
neczną niedzielę czerwcową. Na Piasku, w znanej 
dzielnicy Krakowa, roiło się od ludu roboczego. 
Jedni podążali na nieszpory do pobliskiego kościo­
ła 0 0 . Karmelitów, drudzy zbaczali do rozmaitych 
szyneezków. Przed drzwiami takiego szynku ujrza­
łem zbiegowisko. Szamotano si«j z pijaki im. przed­
stawiającym obraz nędzy i rozpaczy. Łachmany na 
nim ledwie się trzymały, a on samchrypiał jakimś 
nieludzkim głosem.

—  Sprowadzić policjanta — komenderował ODa- 
sły właściciel szynku. —  Ten szelma gości m. od­
pędza.

— A mało to wam pieniędzy przedtem zostawił? 
— ktoś się odezwał.

—  Sprawiedliwie mówi —  poparł inny. —  Ma­
ciej, zanim się go ta choroba czepiła, zarabiał pc 
20 i więcej papierków na tydzień.

Lecz szynkarz pobiegł do posterunku policyj­
nego, a wśród tłumu ukazał e4ę... mnich.

—  Brat Albert! —  usłyszałem wśród gwaru, i 
ludzie rozstępowali się z uszanowaniem.

bawe. polieyant ograniczył się do rozprosze­
nia zbiegowuka, a na skinienie mnicha przyzwał 
fiakra.

Przez ten czas Brat Albert, ująwszy Macieja 
za rękę, szeptał doń słowa przyjazne. Pijak zdawał 
Hię opierać, a nareszcie rzekł:

—  Róbcie ze mną, co chcecie.
Mnich przy pomocy polieyanta wsadzn go do 

fiakra, prosząc o podniesienie budy, puczem sam 
wsiadł, a skinąwszy głową, Dowiedział:

—  Dziękuję wam dobrzy ludzie. Niech będzie 
pocbwalouy Jezus Chrystus 1

—  Na wieki wieków! —  zabrzmiała odpowiedź
1 wszyscy obnażyli głowy.

— Co to za zakonnik gdzie on tego nieszczę­
śliwego wiezie ? —  pytam jakiegoś poważnego 
mieszczanina.

—  Pan chyba przejezdny, kiedy nie znu Brata 
Alberta —  odpaił z akcentem zdziwienia.

Stąd wywiązała eię rozmowa,-a ja po raz pierw­
szy dowiedziałem się o powstaniu w Galicyi zgro­
madzenia religijnego Bra',i miłosierdzia, inaczej 
„Albertynami" zwanych.

—  Bo to nie żaden zakon — tłómaczył mieszcza­
nin — Klasztoru nie mają, tylke gospody- Wszyscy 
są braciszkami, bez żadnych święceń. Ży4ą twardo; 
ot, taki szary habit z ordynarnego sukna stanowi 
całe ich ubranie.

—  I co robią, jaki cel mają przed sobą?
— Ach, łaskawco mój, oni wydobywają nietylko 

duszę, ale i uało, takich, iak pan widział, nie­
szczęśników z najgorszego błota... Albo to w je­
dnym tylko Krakowie ? Są już we Lwowie, 
i w innych m asrach Y  adomo panu, że bywają 
takie miejsca, do których ani księdzu ani zakon­
nikowi nie godzi się wstąpić. Ubliżałoby to su­
kience duchowne Tymczasem B^at Albert i je­
go towarzysze wszędzie wchodzą, i zewsząd pod­
noszą ludzi upadłych. Ach, panie, ilu oni iui. 
od doczesnego zatracenia a wiekuistego potępienia 
ocalili I

Bawiąc przez dłuższy c?as w Krakowie, a 
później i w innych miejscowościach, miałem sposo­
bność przyjrzeć się działalności Albertynów i icb 
organizatora, Brata Alberta. Pijacy nałogowi, o któ­
rych poprawie wątpiła nawet najbliższa rodzina, 
włóczęgi najrozmaitszego rodzaju, rozpustnicy i awan­
turnicy, wykolejeni przez jakieś nieszczęście, wpa­
dający w rozpacz lub cynizm —  oto materyał, 
który „Szarzy Braciszkowie" —  bo tak ich w wielu 
okolicach lud zwykł nazywać —  przerabiali w lu­
dzi uczciwych. Kto z podźwigniętych chce, wraca 
do świata. Brat Albeit zawsze znajdzie mu miejsce 
i pracę. Kto zaś umiłował ubóstwo, pracę i posłu­
szeństwo, ten raz przywdziawszy szary habit, po­
zostaje w nim do śmierci i podąża z ratunkiem ku 
takim do jakich sam się niedawno zaliczał.

A proszę nie myśleć, że ci wszyscy braci­
szkowie, zajmujący się najgrubszemi rzemiosiam 
przebiegający piecnotą kilkunastomilowe przestrze­
nie, zimą i latem jednakowo ubrań:, żywiący się 
najprostszenn potrawami, należą wyłącznie do pro­
staczków. Bynajmniej ! Miałem sposobność poznać 
między Albertynami wielu bardzo inteligentnych, 
przyzwyczajonych poprzednia do wygód, a rawet 
zbytku. Kim oni byh ? Jaka icb przeszłość ? Nie 
godziło się pytać. Lecz gdym któregoś zapytał, co 
go skłoniło wstąpić do zgromadzenia, każdy bez 
wahania odpowiadał: miłość Boga i bliźniego; a wielu 
dodawało przykład Brata Alberta.

Ludziom światowym zgromadzenie nasze —  
mćwil mi jeden z Aloertynów —  może się wyaać 
jakąś marą średnio w  eczną, nie licującą z oportu­
nizmem i trzeźwością naszych czasów Bo po co —  
prawił mi jeden z ni^h —  ten gruby, szorstk. 
i nieestetyczny habit? Po co te umartwibnia ciała 
i prostaczy, prawie pustelniczy tryb życia ? Wszak 
i bez tego można spełniać dzieła miłosierdzia 
i czyrnie propagować altruizm...

—  A Brat co na to ?
—  Zapytałem go, czy się zastanowi1 hntorycznie 

nad tern, jakie wydało owoce miłosierdzie pod go­
dłem ewangelicznych cnót: pokory, ubóstwa i po­
słuszeństwa, jakie za przewodem wyrozumowanei 
etyki i filozoficznego altruizmu ? Ten, kto czynnie 
spełnia akty miłosierdzia bez uniżenia się, bez po- 
skromien a ułomności i namiętności ciała, będzie 
tylko, że się tak wyrażę, dyletantem w sprawach 
miłości bliżneero. Co naprzykład we Francy zdzia­
łały świeckie stowarzyszenia w sprawie podnoszę 
nia kobiet upadłych, w porównaniu z Magdalen­
kami?

Tak jnst, Albertyni, bez tego ustroju, jaki im 
nadał icb założyciel, bez żarliwej’ pobożności i 
w swoim rodzaju ascetyzmu, nie osiągnęliby ani 
w dziesiątej części wpływu, jak.i już znamiennie 
wywarli i coraz potężniej’ wywierają. Zrozumiał to 
doskonale fundator zgromadzenia, które powstało 
przed niespełna 12 laty i liczy już obecnie kilka­
naście gospod, setki czynnych braci i tysiące od- 
rodzorych chorych dusz.

Pewnego razu Brat Albert drwnemu znajo­
memu, któ*7 mu przypominał pełne ułudy prze­
szłość, odpowiedział:

Cdanaoior - w r. 1P94 najwyższą hono-ową nagrodą o. k. 
Miniaterstwa handlu

F a b r y k a  b z e l i g i  Ł y s z k i e w i o z a ,  i n ż y n i e r a  w " - ‘ '© ‘ - a * -

A sfu lf w  g o r ą c y m  sta n ie  do izoiacyi
mentów, nn . do osuszania zawJgoconych ścian

w e  L w o w ie  u l. ś w , M a r c in a  Z B, poleca
N rsz cz y  b e z p o w r o tn ie  gorrym  asfaltem grzyb

drzawci.

Tektur* a s fa lto w a  ogniotrwałą do krycia da­
chów od jO ct. za 1 m. □

L a k  is fa ltow y  i tm M ę  d y s ty lo w a n ą  bez­
wodną do kon ’ ei ’acyi daohów i drzewa.

E la s ty c z n e  p ły ty  izo lacy jn ** ,
Fabryka wykony wa pokrycia dachów 

i reparacyą w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 260.

FA B R Y K A  Szelifli Łyszkiewicza, inżyniera
WE LWOWIE polec*

D a c h y  h o lz p e m e n fn ^ o  nie w-rmagająco wiązań dachowych, bez kon- 
aerwa^^G reparaoy —iroznei trwałośni.
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—  Dajmy pokój wspomnieniom. Gustaw umarł 

,l f a narodził się Konrad. Ja dziś jestem tylko bratem
5, Albertem...

A  przecież przed laty kilkunastu był to je ­
den z głośniejszych naszych artystów - malarzy , 
o którym krytycy fachowi, z profesorem Gersonem 
na czele, głosili hymny pochwalne. Lecz dusza ar­
tysty nie znajdowała w sztuce ukojenia. Gdy u- 
c.zuł się bezsilnym uplastycznić to, co tkwiło w głębi 
duszy szlachetnej, porzucił bez wahania pędzel i 
paletę. Ujście dla swych pragnień i ukojenie smut­
ków, nurtujących w duszy znalazł w pełnieniu naj- 
pierwszego i największego przykazania: miłości
Boga i miłości bliźnich. Snać w duszy Brata Al­
berta miłość ta rozpalała się żywym płomieniem, 
kiedy w wieku dojrzałym precz odepchnął wszyst­
kie marności ziemskie, i początkowo sam, a później 
znalazłszy towarzyszy, wytworzył zgromadzenie, ko­
jące ch iroby dusz ułomnych i dźwigające upadłych.

Jak O. Beyzym, poświęcający się dla trędo­
watych na Madagaskarze, tak i brat Albert z to­
warzyszami, ratujący bliźnich od trądu moralnego, 
zaliczają się do bohaterów współczesnych, bohate­
rów... zacofania.

Katastrofa pod Dax- świeża katastrofa 
z „Sudexpresem“ pod Dax, we Francyi, na kolei 
orleańskiej, należy do najcięższych, jakie notuje 
historya nieszczęść kolejowych w latach ostatnich. 
Jak wiadomo z depesz, pociąg z przyczyn, dotych­
czas niewykrytych, wyskoczył z szyn, przyczem 14 
osób poniosło śmierć na miejscu, kilkanaście zaś 
odniosło ciężkie rany. Katastrofa zdarzyła się w 
chwili, gdy większość podróżnych siedziała w wa­
gonie restauracyjnym przy śniadaniu. W  tym wła­
śnie wagonie, a raczej pod jego szczątkami, znale­
ziono martwe zwłoki. Prawdopodobnie przyczyną 
katastrofy była zbyt wielka szybkość pociągu, który 
po pochyłości pędził z szybkością 102 kilometrów 
na godzinę. Lista zabitych wykazuje nazwiska na­
stępujące : 1) Jose Canevaro, minister pełnomocny 
Peru w Paryżu; 2) Alfredo Elster, sekretarz amba­
sady peruwiańskiej w Paryżu; 3) panna Marya
Valaeialo, pokojowa pani Canevaro; 4) Kurmps, 
inżynier z Brukseli; 5) pani Bernain; 6) Bernain,
jej syn ; 7) pani Karolina Dąbrowska; 8) Andrzej 
Cabeau, oficyalista wagonu restauracyjnego; 9) 
d’Ortheaga, podróżny jadący z Biarritz; 10) Albert 
Standye, ajent Towarzystwa „Thompson11; 11) An­
drzej Landes z Paryża; 12) Kamil Blanchard, dy­
rektor banku z Brukseli; 13) Edward Levi z Me­
ksyku; 14) Ladoche, jubiler z Paryża.

Oto opowieść o katastrofie, podana przez je ­
dnego z podróżnych ranionych, inżyniera Dąbrow­
skiego z Kijowa, męża zabitej pani Karoliny Dą­
browskiej, 34-letniej córki Leopolda Makomaskiego, 
i, jak podają dzienniki francuskie, Maryi Zaren- 
wskiej (?):

„Po zwiedzeniu wystawy paryskiej udałem 
się do Biarritz. Zona moja bawiła wówczas w K i­
jowie z trojgiem dzieci, z których najstarsze liczy 
lat 13. Po pewnym czasie, żona ulegając moim 
prośbom, przybyła do Biarritz, skąd zatrzymując 
się po drodze tu i ówdzie, podążyliśmy do Madrytu. 
By zakończyć podróż wesoło, postanowiliśmy po­
wrócić raz jeszcze do Paryża „8udexpressem“.

Pociąg składał się, oprócz lokomotywy i ten­
dra, z wagonu restauracyjnego, dwóch wagonów 
salonowych i wagonu służbowego. O godz. 11 m. 
30 przed poł. oficyalista towarzystwa wagonów sy­
pialnych zawiadomił nas, iz podano śniadanie. Usie- 

^ dliśmy przy małym stoliku, umieszczonym w rogu 
wagonu restauracyjnego, żona moja tyłem, ja przo­
dom do lokomotywy. Właśnie byliśmy w trakcie 

/  spożywania drugiego dania, gdy nagle uczuliśmy 
potężne wstrząśnienie podłużne. Butelka wina, sto­
jąca na brzegu naszego stołu, spadła na ziemię. 
Wagon silnie pochylił się naprzód. Dały się sły­
szeć krzyki podróżnych. W  jednej chwili ujrzałem 
żonę moją leżącą na ziemi pośród innych ciał. 
Zdawało mi się, iż zagłębiam się w jakąś przepaść 
bezdenną!

Instynktownie zamknąłem oczy. Gdym otwo­
rzył powieki, ciemność panowała zupełna. Byłem 
zamknięty w rodzaju klatki, utworzonej z odłam­
ków różnorodnych. Miałem rękę złamaną i napróżno 
starałem się ją  wydobyć z pod gniotącego ciężaru.

—  Jeśli dach nie spadnie na innie —  pomyśla­
łem —  będę uratowany.

I zacząłem w ołać:
—  Karolino! Karolino !

Ale głos mój ginął we wrzawie krzyków i ję ­
ków, rozlegających się naokół. Uczułem, że na 
czoło kapią mi i parzą krople jakiegoś płynu. Był 
to kwas siarczany ze stłuczonego stosu elektry­
cznego, służącego do oświetlania. Aby uniknąć tej 
męki, staram się znów, ale znów nadaremnie, wy­
dobyć stłuczoną rękę z pod stosu gruzów. Blizko 
mnie jakaś kobieta jęczy straszliwie. Noga jej, 
która porusza się nieustannie, kopie mnie w piersi. 
Po pewnym czasie kobieta uspokaja się. Nieszczę­
śliwa wyzionęła ducha.

Powoli krzyki i jęki cichną. Śmierć robi 
swoje. Za to z zewnątrz dochodzą nas głosy coraz 
to żywsze. Widocznie idą nam na pomoc. Tak mi­
nęły trzy kwadranse. Śpieszący nam na pomoc u- 
suwają powoli rumowiska. Przez szczelinę, którą 
utworzyli przy pomocy haków i toporów, widzę 
wązkie pasmo światła. Widzę teraz, że leżę na 
ziemi, a szczątki wagonu restauracyjnego mam nad 
sobą.

Po chwili dostrzegłem jednego z ratujących. 
Usłyszał moje jęki i woła:

— Jest tu kto?!
Dwie silne ręce chwytają mnie i podnoszą.

Jestem ocalony... Ale moja żona!... Znaleźliśmy ją 
dopiero po dwóch godzinach poszukiwań pod sto­
sem zwłok. Prawdopodobnie nie cierpiała długo, bo 
miała czaszkę zgruchotaną. Lekarze zapewniają, że 
śmierć była natychmiastowa. Wieśniacy z Saint- 
Geours zaczęli pomagać w ratunku służbie kolejo­
wej. Jak przez mgłę widziałem szeregi trupów, 
składanych nad brzegiem nasypu i ranionych, prze­
noszonych do folwarku sąsiedniego11.

Zwłoki pani Dąbrowskiej, umieszczone aż do 
czasu załatwienia formalności w kościele Saint- 
Thomas d’Aquin w Paryżu, przewiezione będą do 
Kijowa.

Obyczaje weselne w Hiszpanii. Pan Stani­
sław Bełza w dziełku swem „W  Pirenejach11 tak 
opisuje obyczaje tamtejszej ludności:

„Kobieta nie wychodzi tu za mąż, jak gdzie 
indziej, lecz jest porywaną przez mężczyznę. W  wi­
gilię ślubu, do mieszkania jej rodziców przychodzi 
grupa młodych ludzi z jej przyszłym. Zastają dom 
Bzczelnie zamknięty. Narzeczony uderza trzy razy 
do drzwi, zabarykadowanych, poza któremi znaj­
duje się jego oblubienica; jej towarzyszki odpowia­
dają mu głośnym śmiechem. Rozpoczyna się śpie­
wany dyalog, przybyli wyliczają dary, z jakimi 
do panny przyszli, ale to wszystko nie wzrusza jej 
bynajmniej. Wtedy zdobywają się na najsilniejszy 
efekt, pewni, że ich nie zawiedzie.

— Otwórz, otwórz, nieczuła dziewczyno — wo­
łają —  przyprowadzamy ci młodego człowieka, ko­
chanka do swojej kochanki.

Na ten głos, jakież kobiece serce okazałoby 
się głazem: drzwi się otwierają, ale przybyli nie

znajdują panny w pokoju. Zanim weszli, uciekła. 
Puszczają się zatem za nią w pogoń, szukają po 
ogrodzie, na strychu, w komórkach, w skrzyniach, 
a kto ją pierwszy odnajdzie, ma prawo serdecznie 
wyściskać, i obcałow&ną przyprowadza uszczęśli­
wionemu oblubieńcowi.

Panna zatem przed ślubem, niby drogocenna 
perła na dnie morza, każe się poszukiwać i pory­
wać, ale po ślubie staje się własnością męża i słu­
żebnicą. Posługuje mu kiedy je, nie śmie usiąść 
z nim razem do stołu, spełnia wszystkie jego za­
chcenia. Ale jest ona jego poddaną wtedy tylko, 
jeżeli przy uczcie weselnej nie zapomni on o je ­
dnej ważnej rzeczy. Oto fałdy jej sukni w chwili, 
gdy z nią przy stole siedzi, powinny pokrywać je ­
go nogi. Jeśli przypadkiem zapomni o tern, biada 
mu i wstyd! Rządy jego domu przejdą niepodziel­
nie w jej ręce, on zaś z roli swojej wytrącony zo­
stanie, i to na zawsze.

Woalki przyczyną zaczerwienienia nosa. 
Według twierdzenia niektórych lekarzy, noszenie 
woalek powoduje nierzadko zaczerwienienie nosa, 
już to skutkiem mocnego jej napięcia, już to skut­
kiem noszenia jej bez przerwy przez kilka godzin. 
Tworzeniu się czerwoności sprzyja: 1) tkanka wo­
alki, której nitki trą tern mocniej skórę przekrwio­
ną i wilgotną, im bardziej skóra wciśnięta jest w 
otwory woalki, 2) delikatna cera łącząca się z 
wielką wrażliwością nerwów i 3) nieżyt, czyli ka­
tar nosa. Zaniechanie woalki usuwa przykre 
objawy.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej redakcyi: M. Rutkowska z Zakopanego (z pro­
śbą o Mszę św. za duszę śp. Włodzimierza) 4 K.; 
E. G. z Winnik (z prośbą o wydrowienie) 4 K.; 
Aleksandrowiczowa z Borek wielkich (z prośbą
0 opiekę Matki Boskiej i zdrowie dla rodziny) 3 
K.; E. Jaworska z Teodorówki koło Tłumacza 
(z prośbą o wyzdrowienie chorego syna) 2 K. Do­
tychczas złożono u nas na ten ce l: 4 .0 3 5  K- 77 
gr., trzy dukaty i dziesięć marek w złocie.

Zmarli. W  Paryżu Ignacy Kozikowski, prof. 
szkoły batignolskiej, lat 86. — W  Krakowie Ma­
rya Riedlowa, żona inżyniera, lat 23; Adolf Pore- 
cki, emer. urzędnik kolei państwowej, lat 47. 
W  Wieliczce Edyta Windakiewiczowa, żona radzcy 
sądu kraj., lat 33.— W  Puławach, dyecezyi prze­
myskiej ks. Omelian Antoniewicz, gr. kat. pro­
boszcz, lat 60 wieku, a 28 kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j-5, wpoi. 
-f-6 R. Bar. 774. Podnosi się. Pochmurno.

Na czem szczęście polega? Potężnym 
kalifem był Mohamed Ali, tak potężnym, iż słońce 
przez pół dnia sunęło po firmamencie, zanim wy­
szło z dzielnic, pozostających pod jego władzą. Bo­
gactwa miał nieprzeliczone, przyjaciół wiernych, 
harem cudny, a jednak robak zwątpienia gryzł du­
szę mocarza i nie dawał mu spokoju ni w dzień 
ni w nocy.

—  Szczęście! Gdzieżeś, o szczęście ? ! —  pytał
1 nie otrzymywał odpowiedzi.

Wreszcie zwołał kalif mędrców z całego 
wschodu i odkrył przed nimi duszę swoją. Brako­
wało mu do szczęścia czegoś niepochwytnego, cze­
goś nieokreślonego przez bogaty język arabski, cze­
goś niezdefiniowanego przez najgłębszych znawców 
mądrości wszelakiej. A le czego ?

A gdy mędrcy, zatopieni w myślach, suszyli 
sobie mózgi nad rozwikłaniem zagadki, dowiedziała 
się o strapieniu kalifa najcudniejsza z cudnych pe­
reł haremu, Zulejka. Dowiedziawszy się, zatopiła 
się w zamyśleniu, a potem czekała, aż noc nadej­
dzie. A gdy północ minęła i najświetniejsze gwiazdy 
zabłysły na niebie, zasłoniła sobie oblicze kwefem, 
omyliła czujność straży i niepostrzeżenie zjawiła 
się u łoża kalifa. ?. ~fTn, t,,

—  Kto tam ?
—  To ja, panie i władzco. Szereg nieszczęść 

zwalił się na twoją głowę. Oto podwładne ci szczepy 
zbuntowały się i obrały nowego kalifa....

—  Biada mi! —  zawołał kalif —  byłem wczoraj 
jeszcze potężny, a dziś jestem nędzniejszy od naj­
nędzniejszego !

—  Nie dosyć na tern panie. Złodzieje dostali się 
do skarbca twego i zabrali wszystko złoto i klej­
noty.

—  Biada m i! byłem wczoraj jeszcze bogaty, a 
dziś jestem uboższy od najuboższego !

—  I na tern jeszcze nie koniec, o panie! Uko­
chana twoja niewolnica, Fatma, przekupiwszy eunu­
chów, zbiegła z haremu.

—  Biada m i! —  wołał kalif, łamiąc ręce —  oto 
wczoraj jeszcze byłem kochany, a dziś jestem jako 
najnędzniejszy robak na tej ziemi!

I w rozpaczy tarzał się po kobiercach sypialni.
Wtedy Zulejka przypadła mu do nóg i sze­

ptała :
—  Władzco mój a panie! Wszystko, com rzekła, 

jest kłamstwem. Jesteś, jak byłeś, i potężny, i bo­
gaty, i kochany....

—  Czemużeś to uczyniła Zulejko ? —- pytał kalif 
zdumiony.

—  Panie! Utyskiwałeś przed mędrcami, iż bra­
kuje ci czegoś do szczęścia. To coś, to była świa­
domość tego szczęścia. Przez tę chwilę, gdyś my­
ślał, żeś stracił to, co cię szczęśliwym czyniło, 
świadomość tego szczęścia uzykałeś. Dziś do zu­
pełnego szczęścia nic ci nie brakuje, o potężny 
kalifie.

A kalif zadumał się głęboko, albowiem Zu­
lejka miała racyę. Odprawił mędrców, przestał urą­
gać przeznaczeniom i odtąd powrócił spokój do jego 
duszy....

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę „Nasi najserdeczniejsi11, komedya 
w 4 aktach W . Sardou. W e czwartek „Traviata", 
opera w 4 aktach Verdi’ego, trzeci i przedostatni 
gościnny występ Wiktora Grąbczewskiego, artysty 
opery warszawskiej. W  piątek po raz pierwszy „Ro­
dzeństwo11, komedya w 4 aktach Ignacego Grabow­
skiego. W  sobotę „Trayiata11.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Dnia 28 września b. r. od­

był się festyn a następnie bal w sali „Sokoła" 
na rzecz tutejszego szpitala powszechnego. Dzięki 
nadzwyczaj gorliwym staraniom komitetu pań z 
okolicy i z miasta, pod przewodnictwem p. mar- 
szałkowej Truskolaskiej i komitetu panów pod 
przewodnictwem marszałka powiatowego p. Tru- 
skolaskiego tak festyn jak i bal wypadł świetnie 
pod każdym względem. Dyrekcya szpitala składa 
wszystkim tym Paniom i Panom, którzy w skład 
komitetu wchodzili, serdeczne podziękowanie.

Sanok 20 listopada 1900 r.
Dr, Zygm. Nowak, dyr. szpitala.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 19 listopada.

(Z). W  bardzo słabem usposobieniu rozpo­
częto obroty nowego tygodnia, a wielu speku­
lantów już dziś zabrało się do likwidacyi swych 
zobowiązań ultimowych, jakkolwiek ma przed 
sobą jeszcze przeszło tydzień czasu. Pessymi- 
.styczny nastrój sfer giełdowych, zwłaszcza nie­
mieckich, wytworzył się dziś pod wpływem  
wiadomości, że właściciel największych zakła­
dów przemysłowych w Niemczech Fryderyk 
Krupp w rozmowie z bankierem berlińskim 
Delbruckiem wyraził się podobno, iż w przy­
szłym roku stosunki niemieckiego przemysłu 
żelaznego będą jeszc e gorsze, niż w bieżącym. 
I nasze przedsiębiorstwa żelazne nie wiele 
spodziewać się mogą od najbliższej przyszło­
ści; ostatnimi czasy obniżyły one znacznie ce­
nę żelaza: huty czeskie o 2 korony, a towa­
rzystwo alpejskie aż o 4 korony na centnarze, 
a jednak i to ustępstwo nie wywołało naj­
mniejszego zwiększenia się liczby zamówień 
na żelazo.

Przed kilku dniami popłoch niemały wy­
wołała w sferach niemieckich przemysłowców 
wiadomość, że huty francuskie w Pont a 
Mousson oferowały miastu Brunszwikowi rury 
z żelaza lanego po bajecznie niskiej cenie 8YS 
marki za 100 kilogramów. Z taką ofertą oczy­
wiście żadna fabryka niemiecka nie mogła 
konkurować, gdyż cena ta nie pokrywa nawet 
kosztów produkcyi, to też wszystkie niemieckie 
fabryki wycofały swoje oferty i zostawiły kon- 
kurencyi francuskiej swobodne pole. Dzisiejsza 
depesza donosi jednak, że owa fabryka fran­
cuska nadesłała do zarządu miejskiego w 
Brunszwiku pismo, w którem oświadcza, iż po­
myliła się w oznaczeniu ceny w swej pierwo­
tnej ofercie, gdyż cena ta ma być nie 87 2, 
ale 13Y2 marki za 100 kil., dlatego też cofa 
swą pierwszą ofertę, a oferuje rury po 1372 
marki. I ta cena jednak wydaje się fabrykan­
tom niemieckim za niską i namyślają się oni. 
czy stanąć ponownie do konkurencyi.

Popyt o walory lokacyjne, który przez 
cały tydzień ubiegły tak ożywiał targ wiedeń­
ski, zmniejszył się dziś znacznie, tylko losy 
były poszukiwane. Zdaje się, że niebawem po­
jawi się dekret cesarski powiększający kontyn­
gent srebrnych monet pięciokoronowych. De­
kretem z 21 września 1897 ustanowiono ten 
kontyngent na 64 milionów koron. Jest on 
obecnie w całości wyczerpany, a mimo to za­
potrzebowanie tego rodzaju monet jest jeszcze 
znaczne, zwłaszcza wobec tego, że noty pię- 
cioguldenowe ściągają z obiegu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 658 00, węgierskie 669'00, 

Anglobanki 270 00, Uniony 544'00, Bankve- 
reiny 470'00, Landerbanki 410'00, Ludwiki 
425-35, Czemiowieckie 535'00, Elbethale 469'00, 
Pen ta papierowa 98T0, srebrna 97‘75, au- 
stryacka złota 115 35, austr. renta wal. kor. 
98'25, węgierska złota 115'10, węgierska renta 
wal. kor. 90'35, dukat 11'38, 20-franków. 19 2 0 —, 
20-markówka 23‘52— , ruble 2,547ł .

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 21 
listopada 1900.

Ruch ograniczony, ceny pszenicy i żyta co­
kolwiek się obniżyły, inne produkta notują się 
niezmiennie.

-r-L- Przy słabym obrocie tendencya niezmienna.
Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (W a­

luta koronowa). Pszenica gotowa 7'40 do 7-50, 
pszenica na termina 7-20 do 7'30, żyto gotowe 6-25 
do 6-50, żyto na termina 6-20 do 6-30, owies obro- 
czny gotowy 6.10 do 6-30, owies obroczny na ter­
mina 5-75 do 6-— , jęczmień pastewny 5•—  do 5-50, 
jęczmień browarniany 6-25 do 6-75, rzepak 13-25 do 
13-50, lnianka 10-25 do 11-— , groch pastewny 6-— 
do 6-50, groch do gotowania 7-25 do 12-— , wyka 
0-—  do O-— , bobik 5-80 do 6-20, hreczka 0-—  do 
0-— , kukurudza nowa 0-—  do 0-— , kukurudza 
stara 0-—  do 0-— , chmiel za 56 k ilo— •—  d o — •— , 
koniczyna czerwona 55-—  do 65-— , koniczyna biała 
35'—  do 65-— , tymotka 19-—  do 24-— , spirytns pari- 
tas Tarnopol gotowy za 50 litr 17-75 do 18-— , 
spirytus paritas Tarnopol na termina 16-25 do 16-75. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 20 listopada.
Zarówno u nas, jak w Węgrzech, młynarze 

skarżą się na utrudniony zbyt m ąki; dlatego ogra­
niczając produkcyę, pokrywają tylko konieczne po­
trzeby, a większych zapasów nie robią. Z drugiej 
strony zaofiarowanie nie jest także zbyt wielkie 
i sprzedający nie łatwo godzą się na dalsze u- 
stępstwa —  tak, że ceny utrzymują się prawie 
niezmienione, chociaż w handlu zupełny panuje 
zastój.

Płacono : pszenicę białą od 8-25 do 8-60 K., 
czerwoną 8-20 do 8-50 K., żółtą 8-20 do 8-50 K., 
żyto 7-20 do 7-50; jęczmień browarny 6-75 do 7-50 
koron; na krupy 6-15 do 6-30 K. ; owies 6-40 do 
6-75 K., rzepak — •—  do — •—  K., konicz czer­
wony — •— do K., biały — •—  do — •—  K., ku­
kurydza — •—  K., —  wszystko za 50 kilogramów.

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 12go do 18go listopada —  bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.45 do 7.65, żyto 6.40— 6.60, ję ­
czmień browarny 6.15— 6.50, jęczmień pastewny
5.-------5.50, owies 5.80— 6.10, hreczka 0-00— 0-00,
kukurudza zeszłoroczna 0.00— 0.00, kukurudza no­
wa 0.00— 0.00, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa­
nia 8-------- 11— , groch pastewny 6.25— 7.40, socze­
wica 0.00— 0.00, fasola 0.00— 0.00, bobik 5.75 do 
6.15, wyka 6.00— 6-25, koniczyna czerwona 60.00 
do 66.50, koniczyna biała 30.50— 50.— , szwedzka 
do 00.00, tymotka 19— 22, anyż rosyjski .— , anyż 
płaski — .— , kminek 00— 00, rzepak zimowy 13.25 
do 13.50, rzepak letni 00.—  do 00.— , lnianka 
— , nasienie lniane 00.00— 00.00, nasienie konopne
do 0.0, chmiel 65.-------68.— , nafta zwykła 17.50 do
18.50, salonowa 19.00— 20.00, łój topiony 37.00 do 
38.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 37.45— 37.95.

TELEGRAMTiRZEGUDU”.
Berlin 21 listopada. W  dalszym ciągu 

obrad parlamentu nad sprawą chińską p. Rich­
ter ostro krytykował mowę ces. Wilhelma, 
wypowiedzianą przy odjeździe wojsk do Chin. 
Kanclerz Bulów oświadczył, że twierdzenie po­
sła Richtera, iż propozycya rosyjska w spra­
wie wycofania wojsk z Pekinu da się wytłu­
maczyć pewnem zrażeniem się Rosyi do Nie­
miec, nie jest zgodne z prawdą. Właśnie ce­
sarz rosyjski złożył w ręce Niemiec naczelne 
dowództwo w Chinach. W  odpowiedzi na wy­
wody Bebla, rzekł kanclerz, że Niemcy także 
w przyszłości będą ochraniały misye w pań­
stwie chińskiem, gdyż uważają sprawowanie 
protektoratu nad chrześcijanami w Chinach,

tak samo jak na Wschodzie, za obowiązek ho­
norowy Niemiec. Co się tyczy krytyki mów 
cesarskich ze strony Richtera, to oświadczył 
hr. Bulów, że jakkolwiek jest odpowiedzialny 
tylko za zarządzenia i zlecenia cesarza, to je­
dnak obejmuje w zupełności odpowiedzialność 
moralną za przemówienia cesarza i przede- 
dewszystkiem podnosi, że większość narodu 
niemieckiego zrozumiała myśl intencyi monar­
chy. Cesarz wygłosił mowę w Bremerhaven 
jako żołnierz, a nie jako dyplomata, wygłosił 
ją nadto w chwili, gdy mniemano, że wszyscy 
Europejczycy osaczeni w Pekinie, zostali wy­
mordowani. „Zresztą —  powiada Bulów —  za­
pewniam, że mały palec któregokolwiek dziel­
nego muszkietera niemieckiego jest dla mnie 
ważniejszy, niż cała ta hołota bokserska. Tak­
że w przyszłości będziemy się trzymali zdała 
od kwestyi, które nas nie obchodzą, ale nie 
damy się pozbawić równorzędności z innemi 
mocarstwami, jakoteż prawa zabierania gło­
su w świecie. Nie jesteśmy w Chinach sami 
jedni na placu, sześć innych mocarstw, a nie­
które z nich w znacznie większych rozmia­
rach są tam zaangażowane. Jesteśmy mo­
carstwem wielkiem i nie damy sobie ani w y­
drzeć, ani ukrócić prawa do rozumnej polityki 
światowej11. (Żywe oklaski). —  P. Kardorff 
przyłącza się do wniosku odesłania sprawy w 
mowie będącej do komisyi.

Bukareszt 21 listopada. (Proces Mihai- 
leanu). Wczoraj rozpoczęły się plaidoyers obroń­
ców. Bułożano, obrońca Iliewa, prosi o przy­
znanie mu okoliczności łagodzących. Lahovary, 
obrońca Stoicewa oświadczył, że z początku 
wahał się przyjąć obronę podsądnego, który 
nadto nie jest poddanym rumuńskim. Ależ na­
wet morderca króla Humberta znalazł obrońcę. 
Stoicew nie brał czynnego udziału w morder­
stwie. Obrońca prosi o przyznanie okoliczności 
łagodzących. Na pytanie przewodniczącego ze­
znaje Stoicew, że nie należał do komitetu so- 
fijskiego i nie znał Sarafowa, a był tylko człon­
kiem komitetu patryotów w Bukareszcie. 
Obrońca Karambelowa powiada, że ten oskar­
żony nie należał do komitetu sofijskiego i nie 
brał udziału w żadnem morderstwie; obrońca 
poleca go łasce przysięgłych. Po przerwie prze­
mawiali obrońcy Trifanowa i nadmienili, że on 
nigdy nie spiskował przeciw państwu rumuń­
skiemu, a tylko dążył do oswobodzenia Mace­
donii. Także ks. Battenberg należał do pierw­
szego komitetu macedońskiego. To, że Europa 
milczała, gdy Bułgarya przyłączyła do siebie 
Rumelię, dodało komitetowi otuchy. Zresztą 
Trifanow swojem przyznaniem się uratował 
życie króla Karola.

Obrońca Dimitrowa wskazywał na mało- 
letność podsądnego, który zrzeka się jednak 
tej okoliczności łagodzącej. Dimitrow sam ró­
wnież oświadczył, że zrzeka się ulg, wynika­
jących z tego, iż jest małoletnim.

Wyrok zapadnie we czwartek.
Kopenhaga 21 listopada. Rozpowszechnio­

ne za granicą pogłoski o tern, jakoby nadeszły 
tu niepomyślne wiadomości o zdrowiu cara, są 
zupełnie bezpodstawne.

Petersburg 21 listopada. Wielki książę 
następca tronu przybył do Gatczyny.

Bruksela 21 listopada. W  parlamencie 
belgijskim zainterpelował socyalista Yan der 
Yelde, czy istnieje konwencya belgijsko-fran- 
cuska w sprawie wydawania zbrodniarzy mało­
letnich. Stronnictwo mówcy uznaje kary godność 
czynu, jakiego dopuścił się Sipido (wykonał 
zamach na ks. Walii), ale neguje ważność 
umowy, na podstawie której wydała go Belgii 
Francya. Minister sprawiedliwości oświadczył, 
że nie istnieje umowa w sprawie wydawania 
nieletnich złoczyńców, a zawarto tylko prosty 
układ, który nie potrzebował zatwierdzenia 
Izby. Wniesiono w tej sprawie kilka porząd­
ków dziennych. Obrady odroczono do dnia 
następnego.

Liwadya 21 listopada. Biuletyn, wydany 
wczoraj o godz. 11-tej przed południem opie­
wa : Car przepędził dzień wczorajszy zada­
walająco, o 9-tej wieczorem była temperatura 
39'00, puls 80. Car spał spokojnie do 3 rano, 
później sen był przerywany i wystąpiły poty. 
Rano cesarz czuł się dość dobrze. Temperatura 
wynosiła 38, puls 70.

Wiedeń 21 listopada. RadaJ miejska przy­
jęła wniosek, dotyczący zwołania w pierwszej 
połowie grudnia wiecu miast, który ma się za­
jąć między innemi roztrząsaniem skutków fi­
nansowych noweli o prawie swojszczyzny, 
wchodzącej w życie z dniem 1 stycznia 1901, 
żądaniem wynagrodzenia gmin za załatwianie 
czynności politycznych, sprawą ulżenia gmi­
nom opieki nad ubogimi ze strony państwa itp.

Budapeszt 21 listopada. Izba magnatów 
rozpoczęła wczoraj nową sesyę. Przewodnictwo 
objął nowy prezydent hr. Csaky. Po krótkiej 
dyskusyi przyjęto przedłożenie rządowe w 
sprawie wcielenia do ustaw deklaracyi arcyks. 
Franciszka Ferdynanda.

Poznań 21 listopada. Arcybiskup Stablew- 
ski rozesłał do duchowieństwa okólnik, wzy­
wający do modłów dziękczynnych z powodu 
nieudania się zamachu na cesarza Wilhelma.

Waszyngton 21 listopada. Stany Zjedno­
czone uczyniły podobno propozycyę, jak onego 
czasu Rosya, mianowicie, aby uregulowanie 
kwestyi wynagrodzenia szkód i strat ze strony 
Obin poruczyć międzynarodowemu sądowi roz­
jemczemu w Hadze.

Kraków 21 listopada. Do jednego z hoteli 
przybyła tu wczoraj wieczorem była artystka teatru 
krakowskiego, p. Zofia Grodzka. Nagle dostała p. 
Grodzka wczoraj wieczór obłędu, tak, że musiano 
odstawić ją  do szpitala.

Dzisiaj odbywały się w dalszym ciągu próby 
wodociągów. Prowadziła je straż ogniowa, celem 
przekonania się, czy siła prądu z otworów na uli­
cach jest dostatecznie silną, aby mogła być użytą 
przy gaszeniu pożarów w kamienicach. Okazśło się, 
że prąd wody jest tak silny, iż dosięga trzeciego 
piętra, a puszczony na drzewo, łamie gałęzie.

Wypadki w Chinach.
Berlin 21 listopada. Waldersee donosi z 

Pekinu : Dwie kompanie piechoty, dwie arma­
ty i oddział jazdy pod dowództwem majora 
Mueblenfelsa wyruszyły^ dziś drogą na Sakia- 
tien od Pekinu do wielkiego muru.— Kolumna 
Jorka dotarła dnia 17 b. m. do Kiuing.

Londyn 21 listopada. Dzienniki donoszą 
z Szangaju: Jak słychać, nadszedł tu tajny
edykt cesarzowej-wdowy, zawierający wezwą' 
nie do wicekrólów i gubernatorów, aby na­
tychmiast gotowi byli do wojny ze sprzymie­
rzonymi.

Sofia 21 listopada. Na nowej linii kolejo­
wej z Ruszcznku do Tirnowy wykoleił się po 
ciąg osobowy; jeden oficer zabity, 9 podró 
żnycb rannych.

H O TEL IM PER IA L
Lwów —  ul. T rzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 21 listopada. Hr. F. Jurje- 

wicz i hr. F. Jurjewicz z Rosyi. Hr. P. Jurjewicz 
i hr. J. de Berdeux z Paryża. Hr. A. Potocka z 
Rukomysz. K. Horodyski z Zabiniec. Dr. A. Dobo- 
szyński i L. hr. Wiśniowski z Krakowa. M. Spiel- 
vogl i H. Schmidt z Berlina. J. Deutsch i E. 
Schorr z Biały. Z. Malinowski z Kęp. S. Ostrzań- 
ski z Pragi.

H O TEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 listopada. Hr. J. Mo­

szyński i J. Lewicki z Warszawy. O. Schnell z 
Firlejówki. H. Preck z Pantałowic. F. Niementow- 
ski z Zbaraża. S. Schlesinger, S. Walentin, J. 
Wiklein i A. Palfy z Wiednia. J. Domaradzka z 
Wołynia. A. Miinter z Waniowa. M. Oielecka z 
Hadyńkowic. Z. Gnatowski z Ukrainy. P. Bekert 
z Lipska, J. Selzer z Czerniowiec. M. Ostermayer 
z Budapesztu. Z. Cieński z Stanisławowa. W . Za­
torski z Maniowa. M. Dewicz z Mikołajowa. S. 
Konopka z Głogoszczowa. J. Górski z Rykowa.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 21 listopada. J. Turzański 

z Jaworowa. B. Lipiński z Delatyna. A. Romeder 
z Krakowa. A. Schiller z Tyśmienicy. L. br. Watt- 
mann z Rudy. W. Gurski z Rozwinnicy. S. Unger 
z Drohobycza. J. Grabowska z Brzeżan. T, Wła- 
zowski z Sioniawy. J. Bom z Kopeezyniec. F. 
Wallner z Stryja. W . Jaruntowski z Twierdzy. M. 
Lekczyńska z Romanowa. M. Schwarz, A. Hunk, 
E. Herzberg, G. Pollak, B. Grossmann, R. Schwe- 
stri i R. Rosenthal z Wiednia.

H O TE L  „Y ICTO RIA"
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 21 listopada. A. Katzner z 
Krakowa. Ks. Serwacki i J. Rosemann Zf Stryja. 
M. Balicka i O. Gładowska z Podola ros. A. W e- 
wiórski z Złoczowa. Masiewicz z Galicyi. Ks. dr. 
Kuryś i A. Bielowski z Tarnopola. F. Tronowsky 
z Wiednia. Por. Kónig z Tarnowa. Ferd. Jakutschi 
z Kołomyi.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z M I A N A  M I E S Z K A N I A
Spocyalista chorób uszu, nosa i gardła

W i o  J .  R M U f i O Ł D
ordyn. obecnie przy ul. SykstUSkie] I. 29 . 

Z M IA N A  M IE S Z K A N IA .

Dr. Z. REINHOLD
nadworny i przyboczny lekarz dentysta ordynuje obecnie 
________  przy ul. Ś ykstusk ie i I. 2 9 .

Z a k ła d  tech. D E N T Y S T Y C Z N Y  
K opern ika  4  wykonuje wszelkie w ten zakres wchodzą­
ce czynności według szkoły wiedeńskiej; reperatury usku­
tecznia się bez osobistego przyjazdu. Zakład otwarty od 

8 rano do 8 wieczór.

n a tu p a l n a
s z c z a w a  a l k a l i c z n a

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3—5 popoł. 

ulica A kad em icka  16 I p ię tro .
Telefon 169.

Poświadcza się niniejszem, że Pan Jan Ko­
gut, rzeźbiarz z Janowa obok Lwowa, wykonał w 
ostatnich latach dla rz. kat. kościoła parafialnego 
w Niemirowie wielki ołtarz pod wezwaniem Najśw. 
Maryi Panny Szkaplerznej, boczne ołtarze Najsł. 
Serca P. Jezusa, ołtarz św. Anny i ołtarz Pana 
Jezusa Ukrzyżowanego za przystępną cenę i bar­
dzo gustownie, tak, że robota ta Pana Koguta 
spotyka się z ogólnem uznaniem znawców, a po­
dług orzeczenia Najprzew. Księdza biskupa W ebe­
ra, wizytującego ten kościół w r. 1899 jedynie 
prawie dla roboty p. Koguta, kościół parafialny 
rz. kat. w Niemirowie należy do najwspanialszych 
w okolicy kościołów.

Zarząd kościoła parafialnego rz. kat. 
w Niemirowie dnia 15 listopada 1900,

Ks. Antoni Breite, 
proboszcz,

Floryan Lewandowski,
Kazimierz Komusiński,
Jakób Lewandowski.

LWÓW 21 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za. 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 424-00 do 430-00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. —■•— do 150-—. Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 420-— do 440.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 11000 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98'30 do 99-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.80 do 90-50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91-50 do 92-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.20 
do 92-90, 4 proc. los w 56 lat 90-80 do 91.50.

O bligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
95-50 do 96-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100-00 
do100-70. Kom. Banku kraj. 5 proc. (H emisyi) 100-50 do 
101-20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99-40. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00do —■—.4 proc. z 1893 r. 92.00 do 92-70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-30 do 89-00.

M onety . Dukat cesarski 11-35 do 11-50. Napoleon- 
dor 19-20 do 19-50. Kubel rosyjski papierowy 254-— do 
256,—. 100 marek niemieckich 117-30 do 118-00.

Wiedeń 21 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 25’30. Tendencya słaba. Nafta galicyj­
ska bez zmiany. Spirytus 42'60. Tendencya 
słabsza.

Berlin 21 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'00. Spirytus 45-80.

Paryż 21 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rents 10065. Mąka („Flenr 
de Paris) 25 95.
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N a  d n i e  p r z e p a ś c i
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  O h n e t a .

(Ciąg daiszy).
Było to tak mało, że tylko przy najwię­

kszej oszczędności mogło wystarczyć na po­
trzeby Lei i moje. Lecz cóź, skoro nieład w 
jej domu był chorobą chroń czną, a przy tern 
i ja ni s byłem przewidującym. Po kilku mie­
siącach znalazłem się w położeniu bardzo 
ciężkiem. Lecz po co ja przypominam szcze­
góły z tej smutnej opoki mego życia? Znacie 
je równie dobrze jak i ja. T y  zwłaszcza, Ma- 
renvalu, częste ratowałeś mmc w potrzebie, a 
i ty Chrystyanie usiłowałeś wyrwać mnie z 
tego życia poniżającego. Gra w karty stała się 
wtedy źródłem moich dochod ' w, a dla wzmo­
cnienia sił wyczerpanych w nocach bezsennych, 
zacząłem pić.

Tak powoli, staczając się przez te kilka 
lat przeklętych coraz niżej, utraciłem poczucie 
godności człowieka, stałem się podobnym do 
bydlęcia r  pozostałemi jeszcze przebłyskami 
inteligenoyi posługiwałem się już tylko dla 
zaspokojenia mych popędów nizkich. Bo cho­
ciaż Lea była przywiązaną do mnie przez 
wdzięczność za to, co dla niej uczyniłem, ja 
jednak, znudzony nią, nie wahałem się zdra­
dzać jej. Zapewne, lepiejby było, gdybym się 
wyrzekł jej i rozpoczął życie inne. Lecz opę- 
bał mnie jakiś głupi upór, jak gdyby rozejście 
się z nią było zrzeczeniem się wszystkich po­
niesionych eda niej ofiar. Byłem w położeniu 
gracza, usiłującego odzyskać przegrane pienią­
dze. Kosztowała mnie ona tak wiele, źe nie 
mogłem się zdobyć na opuszczenie jej. A  przy- 
tem bałem się jei egzaltaoyi, scen zazdrości i 
zemsty, gdyby się dowiedziała, żem ją zdra­

dzał, a była chwilami tak gwałtowną, że 
mogła, jak sama oświadczała, nawet zabić 
człowieka.

—  Co mi pozostanie, jeżeli cię utracę? — 
mawiała. —  Zycie moje już zmarnowane. W y ­
rzekłam sie wszystkiego dla ciebie Gdy cię 
poznałam, szanowano mnie jeszcze. A  dzi­
siaj, czem jestem ? Zwykłą ladacznicą. Moja 
rodzina wyparła f ,-ę mnie i nie odpowl 
na moje listy. Dla ciebie zerwałam z prze­
szłością, więc twoja przyszłość należy do mnie.

Pewien głośny kompozytor muzyczny za­
chwycony jej głosem, gorąco namawiał ją do 
wystąpienia w operze. Popierałem ben projekt, 
liczyłem bowiem, że dochody pierwszorzędnej 
śpiewaczki wystarczą na utrzymanie jej domu. 
Nadto miałem nadzieję, że upojona powodze­
niem i otoczona gronem wielbicieli zapomn’ o 
mnie. Leez odmówiła stanowczo z powodu, że 
przyrzekła rodzinie swej, iż nigdy nie wystąpi 
na deskach teatralnych.

I żyła dalej w ciągłych kłopotach i nio 
dbając o przyszłość. Przyjmowała tylko swoich 
rodaków i moich przyjaciół. Wiadomo mi, że 
odtrąciła wielu ubiegających się o jej wzglę­
dy. Żałowałem tego, bo wyrządziłby inj przy­
sługę, ktoby ją zabrał sobie. Jeden tylko 
Chrystyan nie sympatyzował z nią nigdy 
i zawsze mi przepowiadał, na czem się skoń­
czy ten stosunek. Raz nawet o to pokłócił się 
ze mną.

Przeciwnie Sorege zawsze unosił się nad 
jej pięknością, urokiem i dystyukcyą. Gdyby 
tak nie zachwycał się w mej obecności, przy­
puszczałbym że jest w niej zakochanym. Od­
grywał rolę jej przyjaciela i powiernika. Ohciał 
żenić się z moją siostrą, lecz odmówiła mu; 
Rzadko bywał u mej matki, zresztą i ja nie 
często widywałem ją. Nie lub;ł Tragomera i 
pobudzał mnie przeciwko niemu.

W  trzecim roku znajomości z Leą poło­
żenie moje było tan krytycznem, iż przewidy­

wałem katastrofę. Gdybym nie został wmię- 
szany w tragiczną przygodę, która spowodo­
wała moje nieszczęśoie, byłbym skończył je ­
szcze gorzej, gdyż unosił mi ie obłęd. Lea za­
zwyczaj przyjmowała tylko mężczy z n , gdyż 
towarzystwo kobiet uważała za niebezpieczne 
dla siebie.

—  Jeżeli będę przyjmowała brzydkie i głu­
pie, to nie sprawię tern przyjemności odwie­
dzającym mnie przyjaciołom; jeżeli zaś ładne 
i inteligentne, to Jakób może się w której za­
kochać.

W  trzecim jednak roku będąc już pewną 
mej stałości, uczy niła od tej reguły wyjątek, 
który stal się powodem mego nieszczęścia. Po­
znała pewną śpiewaczkę, m łodą, szykowną, 
piękną i polubiła ją. :~.iezmierni'>. Była to nie­
jaka Jani aa Baud.

Mareuval i Tragomer słuchali dotychczas 
opowiadania Jakóba, nie przerywając mu ani 
jednem słowem, lecz usłyszawszy to nazwi­
sko, spojrzeli po soMe zdziwieni. Zjawienie się 
tej osoby w życiu Jakóba nadawało odkryciu 
Tragomera znaczenie decydujące. Freneuse 
spostrzegłszy ich zdumie lie, zapytał:

—  Co was tak dziwi ?
—  Nazw'sko Janiny Baud Nigdy o nie nie 

mówiłeś.
—  Miałem do tego powody ważne. Zrozu­

miecie je w ciągu dalszego opowiadania.
—  Dobrze. Lecz powiedz nam pierwej, jak 

ona wyglądała. . Słuszna, czy mała, błon. I f nka, 
brunetka, oczy błękitne, czy ciemne ?

—  Gdy poznałem ją u Lei Perelli była wte­
dy dzi -wczyną zachwycającą, miała dwadzie­
ścia pięć lat, cerę bardzo białą, włosy czarne 
i oczy siwe. Stanowiła z Leą parę wspaniałą, 
gdyż była tego samego wzrostu i tej samej 
budowy, różniły się tylko pod względem ko­
loru włosów. Jak wiadomo wam, Lea była 
blondy nką.

—  Jeszcze jedno pytanie: czy Lea Perelli

farbowała, włosy ?
—  Farbowała. Jej tycyanowski kolor blond 

nie był naturalnym. W  rzeczywistości była 
szatynką.

—  Debrze. Opowiadaj dalej.
—  Janina bardzo często przesiadywała u swej 

przyja nółk- pod pozorem brania lekcyj wy­
mowy języka włoskiego, młoda śpiewaczka bo­
wiem chciała opuścić operetkę i poświęcić się 
tylko repertuarowi włoskiemu. Sorege był mo­
cno niezadowolony z tej przyjaźń-, szydził 
z niej i odważał się na różne 'nsynuacye, lecz 
przypuszczałem, że powoduje nim zazdrość o 
Janinę Baud.

Piękność Janiny wywarła na mr e wra­
żenie. Zapragnąłem zyskać je;> serce i wkrótce 
udało m: się to bez trudu. W tedy postanowi­
łem opuścić Leę. Janina miała w solne więcej 
kobiecość niż wyniosła włoszka, wyznała mi; 
że kochała mnie oddawna i wiele razy miała 
ochotę powiedzieć mi to. Dotychczasowe moje 
uczucie dla Lei zaczęło stygnąć i wreszcie do­
szło do tego, że zdecydowałem się zaryzyko­
wać wszystko, by się od niej uwolnić. Wsze­
lako, dla uskuteczn ler La tego zamiaru potrze­
bowałem sumy znacznej, należało bowiem spła­
cić długi i zapewnić jej środki do życia przy­
najmniej na rok. O pożyczee nie mogło być 
już mowy, gdyż byłem zadłużonym po uszy. 
Pozosi awai n jeden tylko środek: wygrana
w karty.

Zebrałem wszystko co posiadałem, sprze­
dałem wszystkie cenniejsze rzeczy i zaopa­
trzony w sumę dość pokaźną, w przeciągu 
dwóch nocy wygrałem sto ośmdziesiąt tysięcy 
franków. Wystarczało to na uwolnienie się od 
Lei i Da moje wydatki przez czas jakiś. Ale 
doznawszy takiego powodzenia, zapragnąłem 
zdobyć więcej. Na trzecią noc udałem się do 
klubu i rozpocząłem grę z całkowitą wygraną 
przez dwie doby sumą. Była to chwila dla 
mnie najważniejsza. Gdybym wówczas mógł

się opamiętać i cofnąć się z tern co posiada­
łem, wszystkie późniejsze nieszczęścia nie by­
łyby nastąpiły. Znajomość moia z Leą ustała­
by z koni »czności, stosunek z Janiną mogłem 
zerwać bardzo łatwo, powróciłbym do rodziny 
i byłbym ocalonym.

Lecz jakim sposobem mogłem zdobyć się 
na postanowienie tak rozsądne? Moie dobre 
instynkty zaninły, czułem w sobie popęd tyl­
ko do złego. Zapomniałem o matce i siostrze, 
zaspokojenie mych kaprysów i poziomych na­
miętności było jedynem mojem prawem

Byłem niegodziwym i nikczemnym! Mo­
ja stara matka klękała u mych nóg i błagała 
mnie. bym wrócił do niej, nie opuszczał jej i 
me hańbił jej starości. A  ja pozostałem głu­
chym na jej prośby i śmiałem się z jej roz­
paczy

A c h ! leź razy podczas nocy bezsennych, 
skuty z mymi towarzyszami niedoli i zbrodni, 
przypominałem sobie owe sceny straszne, w któ­
rych z bezczelną śmiałością na łzy matki od­
powiadałem cynizmem szyderczym i dzikim. 
Jakże żałowałem zaślepier la , które wydało 
mnie w ręce mrich pochlebców i pasożytów 
i nie dozwalało słuchać łagodnych próśb dwóch 
usiłujących ocalić mnie aniołów. Ale tan chcia­
ła fatalność!

Na trzecią noc, jak gdyby za karę, że 
nie umiałem zadowolić się dotychczasową łaską 
losu, przegrałem wszystko, co posiadałem i 
nadto dopożyczone jeszcze czterdzieści tysięcy 
franków.

Znalazłem się w położeń u bez wyjścia. 
Wszystko, co posiadałem, było w rękach li­
chwiarzy. Matka zapłaciła już za mnie sumy 
bardzo znaczne. Pożyczający m > dotychczas 
przyjaciele, zrażeni mą niesłownością, unikali 
mnie. Nie było już ratunku. Pozostało mi do 
wyboru jedno z dwojga: odebrać sobie życie,
lut wyjechai

(Ciąg dalszy nastąpi.)

M eb le  własnego i wiedeńskiego w j- 
yobu po cenach naitańszych sprzedaje 
Kitschales, Dom Narodny Ż2.

N au czyc ie lk i francusnie wykształ­
cone, z bardzo dobremi poleceniami z 
.domów arystokratycznych noleca iiu-o 

na skład główny dziełko co nauczycielskie A. Allnment, Kopernika 22. 
tylko wyuane p. t. I p ię kn a  w illa  6 pokoi, przedpokój,

kuchnia, wodociągi, łazierka i weranda,

Koięgimia katolicka

Dr. Wł. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

otrzymała

10 lat wolna od podatku, tuż przy stacyi 
kolei elektryczne) ohok kia sztoru świę­
tej Teresy, jest z wolnej ręki dc sprze­
dania. Adres wskaże B1 ro dzienników 
Plohna.

W ystaw a p aryska
w 1900 roku 

p r z e z  

Dra Adama Langiego
Czysty dochód przezi.uczony na N arząd  ogrodu Sniatynka p. Droho- 

budowę szpitala Bonifratrów W bycz wysyła za zaliczką pocztową lub 
Krakowie. jkolejową jabłka zimowe a 15 ct. kilo, opa-

Książka ta to wybomv a tre-kowame L-?y ^  lo ct- _ ___
śc iw y  p rzew od n ik  p o  w y s ta w ie ^  M ajątkizm m skie do sprzedania i wy 

J . j. i • * dzierżawienia poleca i poszukuje Tar-
a przytem zawiera tyle zajmuje- nawski. Sykstuska 8. ____
cycb szczegółów O stolicy świata,! Ofi^yallstÓW prywatnych, jakotei 
Ż6 zainteresuje każdego człow lęka głużbę dworską poleca i poszukuje Tar- 
mtel’ gentnego, choćby na wysra- nawski, Sykstuska 8. 
wę d e jechał.

Cena, egz. 2  korony a z prze­
syłką o 40 gr. więcej.

K j ł d r y  i m a t e r a c e  najtaniej ć 
nabycia w specyalnej pracowni porcieil 
J ó z e f a  S c n l i t f t r a ,  Lwów, Kopernika 5. p0ieCa

N au czyc ie lka  P o lk a  Jeał za ra z  pisarzy 
dy um h • tczenla p rzez  
Z ag ó rs k ie ], Lwów u lica  
czyzna 7.

Binrc wywiadowcze, Kantor 
T .  P o l i ń s l i I

Lwów, Pasaż Hausmana 5.
3 0  la t egzystu jący

rządzców, ekonomów, leśniczych, 
nauczycieli, bony, panny służące, 

biuro F . ogrodników, kucharzy oraz wszelką służ- 
C h o ra i- ' *ę męską i żeńską z n&jlepszemi reko- 

mendacyami.

Pianina inyioiE
bardzo trwałe

piękne w  tonie

J .  S I  i  w  i  11  s  k  i
w e Lw ow ie.

Adw okat D r. A dolf SchUssel 
w B rz e ia n a c h  p o stu ku je  koncy- 
pienta.

G osiew skiego 4 .  Bo wynajęcia za­
raz 6 pokoi z przedpokojem, balkonem, 
łazienką, pokoik dla sługi, 2 spiżarki, 
kuchnia z wodociągiem.

N ad m łyn arz  doświadczony we wszyst- 
kitrin co się odnosi do mielenia i monto-

biuro dzienniao ©©©©3©©0©C £©©©©©©©©
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W o]clech S :ab ii 'k i
bawiony obu nóg, ojciec 
błaga litości w serca :h o łaskawe datki 
na ręce Adm. , Przeglądu" zamiast
oświetlenie grobów.

____________ Ig
kaleka, poz- 
trojga dzieci,
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Miód deserowy
kuracyjny z własnej pasieki 5 klg. w bla- 
szankach starannie opakowany po 2 złr. 
90 ct. za zaliczką wysyła W in k le r i 

S p ó łka  w Strusow le, G a licya .

Najtańsze źródło
naj’ epszego pru ikiego i galicyjskiego

wpgia kamiennego i koksu,
franco do każdej stacyi Kolejowej (en 
grosj. D. G-OLDsTEIN, Oświęcim, pru 

ska granica.
Znakomity koniak

francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka 3‘50, pół 
flaszki 1’80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby­
cia tylko w handlu L eonarda  S o lec ­
kiego w  Lwowie, ul. B atorego  I. ?. 
Filia ulica Zielona 1. 4.

©

Nowość dia zbieraczy kart 
z widokami!

t e j  karty z

©© materye modne ©
©  i dla studentów w wielkim ©  
g  wyborze. g
& © © © © © © © © ©  © © © © © © © ©  i

włosnoręcznic zaadresowane i napinane 
wysyłane zostają wprost z Jerozolimy 

do adresatów.
Cena karty 20 hal., na porto osobno 

40 hal. Zamówienia z prowincyi o 10 hal. 
więue_

Zlecenia przyjmuje i karty powjższe 
sprzedaje o 12 gr .dnia B iuro  dzien­
ników  P łonna Lwov* ul. Karola Lu­
dwika, (dzierżawca Sokołowski)

ej ochraniający od kurzu  
i prochu

ciit j e d y n y m  ś r o d k i e m  d o  b o n -
erwowania podłóg w kawlar- 
i lat h . r e o t a a r a c )  acta, b i u r a c h  
• n b iic K n jc h  i  p r y w a t n y c h  w 

eklepach t t. d.
najtaniej i najlepiej w handlu

W . Czopp
Żó łk iew ska 2 .

la t istn iejący  ©

H A N D E L  ®©
sukna "towarow wełnianych ©

pod ftrmą ^

Jan Wallach i Syn §
Lw ów , R ynek

poleca
3 3

e ipecyalnej 
bibuiki

„Abaoie"

„IKoiiy paryskie"
najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu­
strowane pii mo dla kobiet, zawierające 
w ie lk ie  tab lice  kro ]ów , wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraj dodatki powieófc.owe i nuto­
we, koszti ?a kw arta ln ie  ty lko  9 0  
C I. (1 korł 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryrkie* przy­
stępnie bardzo ułożoną N auką kro ju  
Bukiet, i b ielizny. Prenumeratę nad­
syłać należy do Admlnistracyi „Mod pa- 
rynkichu Lwów, ulica Akademicka Nr. 10.

N um era okazow e na żądan ie  
w ysy ła  s ię g fa tis .

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

u n d a  R i e d l a
we Lwowie, plac Marvacki 10

poleca

H E R B A T Ę

2 — 
3 —

zbioru majowego; 
pół ki. Congo zł. 1-60 
Souchong czarna 
— zbiór majony 

Kaysow czarna 
Melange de Lond.
"Wysiewki herba­

ciane . . .
W y  siewki najle­

pszych herbat

1-30

poleca najlepsze gatunki
A .  m W  V

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztuwoj 43/4 kilogr.

w woreczku:
Portorico . . . 9-— pół k. —'90

—'90 
1-— 
1-04 
1-08 
1-08 
1-08 
1.08

4'— Cuba grubo-ziam. 9'50
Ceylon zielona 10.- 
Ceyl. z. przednia 10'40 
Ceylon z. g. ziarn. 10'75 
Ceylon ziel. perl 10.75 

l'60;Mocca arab. arom. 10'75 
Jawa złota 10'75

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

W O D O C I Ą G I
i cent**, ogrzewanie

urządza
F A B R Y K A  M A S Z Y N  . . P E R K U N "

Lw ów  — P o d zam cze  ul. Św . M a rc in a  11-
JB iuro techniczne dla zamówień ulica Kopernika 18. 

Generalne zastępstwo: Akcyjne Tow. „Honowerskiego“ W ;edeń.

Handel założony w r. 1789.

Świeży transport znakomitej
Herbaty chińskiej

otrzymał i poleca

l
Lw ów , Rynek I. 45.

U w a g a : Z powodu naśladowania opa­
kowań moich herbat, zarejestrowałem „Mar­
kę ochronną" i takowe nadal tylko z tym 
znakiem sprzedawać będę.
Proszę żądać : H erb ata  z  C hińczykiem .

Do

przez lekarskie powagi polecona 
najlepszy środek pożywienia dla dzieci 
najlepszy dodatek dla mleka
najlepszy środek dietetycznydla dziec’ chorych na k; °zk i żołądek, 

nabycia w aptekach i drngue ryach w puszkach po 45 kr. i i  zł. 
RL K u f e k a ,  W i e n  V I;2 Stuinpergasse Nr 44146

Od dawien daw.ia z r  swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego pa 'eca  HANDEL

W . A D A M O W IC Z A
W BKODACH na pogranicza rosyjs'[jeni_______

Z  B R O D Ó W

funt „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ...................................1 '40
funt „M elar ge de Moscou" w oryg. opakow. 2'50
funt „ lm pen al“  Cesars<iej w aryg. opakow. 3 50
funt „Okruchów11 z ajlep herbat kwiatowych 1 2 0
Zna “H a  K fW A  „ 0 E v L 0 N “  ti n.oi 5 kilo . . 9 U

Mad ila jisania i . ' |si ® masajMe©
©  we Lwowie ulica Chorążczyzny l. 18 w parterze ©
q  (właściciel D r. S tan is ław  O lszew ski) q
Q  Przyjmuje i wykonuje na maszynie do pisania : listy dyktowano, okólniki, Q  
Q  sprawozdania, zaproszenia itp. w dowolnej ilości egzemplarzy, ręcząc za Q  
©  zachowanie ścisłej dyskrecyi. Q

Na pŵLwcw!rarcia Teatru Mieiskieg*o
wyszedł

wspaniały W A C H LA R Z|
na którym umieszczone są fotografie artystek i artystów, jakoteż portret dy­

rektora Pawlikowskiego i widok gmachu teatralnego.
Cena wachlarza 1 zł. 20 ot. z przesyłką Na atłasie w nader ozdobnej 

oprawie 3 zł. 20 'ct.
Skład główny: Ajencya dzienników, Lwów Pasaż Hausmana.

Bezpłatnie
4 tomy powieści Klemensa Junoszy , W N U C ZE K U, A. 
Miecznika „OVrAN ES O H A N A 11, K  Laskowskiego „ZU ­

ŻYTY*, St. Ariela „UŁUDY*,

co kwartał tom otrzymują jako

JHBBhE M tt J f W M
prenumeratorzy galicyjscy

P ism a (Ilustrow anego dla kobiet

które wychodzi co tydzień zawiera prócz powieśi-.i oryginal­
nych i tlórnaczonych, rożnych artykułów literackich, prze­
pisów kucharskich i z dziadziny gospodarstwa domowego, 
najświeższe obszerne korespondeneye z Paryża, Londynu, 

Włocli eto. o modach oraz

Osobny bogato illustrowany dział
poświęcony wyłącznie modom (do 200C rysunków w ciągu 
roku), nadto oo miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami 

i wzorami robót kobiecych.

Cena prenum eraty  kwardalnie we Lw ow ie 1 z ł. 8 0  
ct., na n row i.icy i 3  z ł. 2 0  c i. R ocznie 7 z ł. 2 0  ct., z p rze ­
sy łką  8  z ł. 8 0  ut.

Prenumeratę przyjmują:

Główna Ekspedycya Tygodnika mód i powieści 
Lwów, P a s a ż  Hausm anna I. 9

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
3ST a .  ż ą d a n i e  n u  m  e r a .  o b : a . z o  - w  e .  

P rosp ekta  g ratis  i franco.

z a . l r r e s  < a . z i s i ł s m i a

Lwowskiej Lilii

BAR U  GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3
(dawniej lokal Banku kredytowego)

wchodzą wszelkie czynności banki irskie, a zatem: wy­
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielana pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiwdniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe

s . l e m i w s m

- i KBZYSZKOYSET
Lw ów , pi. M a ry a c k i I. 6

(obok hotelu Francuskiego) 
polecają-

Koszule m ęskie po 1-90. 2-25 do 3. 
„ „ z  kołnierzami i mar

szota ni przyszytym1 po 2'85 do 3-50.
K o m ierze  po 20, m anszety po 35.
B ie lizn a  w ełiaana , jak koszule, spo 

dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę.
K am izelk i Jo polow ania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3 50 za sztukę.

S karp e tk i i pończochy męskie, 
wełniane, nieiane i filde< osse od 20 
et. za parę.

H aw elok i i Bundy angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 z\, za sztukę.

PiaaZCZ b tomowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krójl od 12 
zł. za sztukę.

Koce angie iskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek 1 nóg od 7 zł.

P araso le  ang ie lsk ie  i krajowego 
wy robu od 2 zł za sztukę.

W oda koloń. ;ga i perfumerya fran­
cuska i angielska.

Wyroby ze  Jkóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta. szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych forn do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ękaw iczk i tylko angielskie ja& 
glace, irchowe, łosiowe, nieiane, je­
dwabne, wełniane - futrzane.

B ucik i m ęskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K alosze  ro sy jsk ie  ipete-oucu ikif
i amerykańskie całkiem cienkie w. 
wszystkich fasonach.

Kapelusze 1 cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K raw aty  we wszystkieh fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę.
denniki na żądanie franko.

Znakomite ciasta
po 4—5 ct. codziennie świeże.

H erbatn ik i pół kl. 80 ct.
K a tnelki póJ kl. 60 ct.
C u kry  deserowe w kartonie pół kl. 1 zł 
Pom adki pół k - 80 ct.

Wszelkie zamówienia uskutecznia sta­
rannie i punktualnie

Cukiernia Czesława Schntidra
Lwów Batorego 32 naprzeciw gimnazyum,

Dzieła niemieckie
ze  w szystk ich  gałęz> w iedzy, w  
oryginalnych  p ięknych opraw ach  
dostarcza  na sp łaty  m iesięczne  
ks ięg arn ia  H erz ig a  w e W iedniu. 
Z astępca  na G a lic y n : A . L an ­
dowski >-wów, P a sa ż  Hausm ana.

N ie z ró w n a n e | d o b ro c i m aszyn y  
do szyc ia  i  h a f tu  S itg e r a

nożne od 27 do 65 złr Bęczre od 25 do 
49 złr. Warunki spłaty przystępne. Go­

tówką o 10 pr. taniej.
Cenniki na żądanie gratis.

Jan  L a u ru k , mechanik
Lwów, Balicka 6.

A R T U R  K O Ś C I C K I
(SYRIUSZ)

L w ó w , ul. Z am ars lynow ska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maji 1. 2. 

poleca wyborne kaw y wprost Ameryki 
pół kilo od 75 ot. Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, koni k kuracyjny od 
ł'80 but. Rum najlepszy od 1 żO l/2 lit 

K akao holenderskie pół kg. 1-80.

14 s z tu k  w e łó w
m łodych roboczych lub i>a w y ­
pas i 19 do 12 i >ztuk 3ch i Jcclljl, 
letnich ja łó w e k  jest lo sprzedania.} 
Zgłoszenia przyjmuje Z a rzą d  dóbr 

M yś la ty cze  o p. M o śc iska , |

NI€Ż;\Wł>iY*\

TRUCIZNA
!  m z c ź M M m

w

Krawaty
prawdziwe angie lskie  w najnowszych 

fasonach i wzorach dla

Panów ! Pań
od 50 ct. do 3*50. Wybór olbrzymi, to­
war najmodniej tzy, osobiście „agrar icą 

zakupiony.

Górski i Szydłowski
Livóiv plac Maryacki róg Het­

mańskiej.

N a j t a n i e j

inseraty i ogłoszenia
przyjmuje

dr. wszystkich bez wyjątku dzien­
ników miejscowych, zamiejsco­

wych i zagranicznych
Ajencya dzienników i ogłoszeń

L WÓ W

Passaż Hausmana I. O.
(Kosztorysy na żądanie gratis).

Skład płócien Imim t
■_wów Halicka. 16

poleca: Płótna i Weby korczyńskie roz­
maitej szerokości i grubości. Eęczniki, 
Obrusy, Serwety, Chustki do nosa. Ścier­
ki, Dymy, Drelichy, Bieliznę gotową dam­
ską, męską i dziecinną. W yroby baweł­
niane fabryki Schrolla. Kołdry na weł­
nianej wacie i Materace włosienne wła­
snego wyrobu. Kompletne gotowe wy­
prawy ślubne od 200 zł. Ceny stałe 

fabryczne.

/•»
Iz wina własnego chowu, dostarcza od naj­

pierwszej jakości opłatnie 4 hutelsi za 6 z i. 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 zł. 
80 et. B enedykt Henll, właściciel dóbr, 

zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya.

Redaktor odpowiedzialny: Ludw ik M asłow ski. Papier i. tabryki Czerlaiiakioj Z d ru kam i £ . W iniarza.

08478254


